
ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO.
WYDAWCA; CHŁOPSKA SPÓŁKA WYDAWNICZA, NACZELNY REDAKTOR: JAN S TA P IŃ SK I.

„Prasyja«l«l Ludu" y i f f t  M JłśHEK
kosztuje na cały rok tr w  oo * .ioiary oo 
póirocjsrf̂  20 WAR RSt k wanałpla 9.0 M ARK ii

Numer pojedynczy % K  (70 fen.)

Biuro Redakcyi i Administracyi: 
KrąPóWj ulica Reformacka Nr. V. 
Adres na iisty,przekazy, reki umacye itp. 

„Przyjaciel Ludu'* ~  Kraków.

Yi'y*licdsi raz w tygodnia ca  niesŁeieię,
Pob ieran ie *Przyjacii>ia LoiSts44 można rorpocKąe 
k n id t y g o  czasu i od  tego  dnia obli o w  się nateźytcść.

Prenumeratę 5 kolportaż płaci sfę z S[3ry,
A u o  asa p o  6 ttiaveSt od  wć&rrza,

Nr. 7. Niedziela, dnia 15 lutego 1920. Rok XXXII.

Zwycięstwo sprawiedliwości.
Dzień 11 lutego 1920 będzie zapisany zło* 

lem i głoskami w  dziejach naszego narodu 
polskiego. Tego dnia uzyskaliśmy bezpośre­
dnie połączenie z całym światem i otwarła 
■się nam wolna droga na cały świat, a to przez 
wolny przystęp do przestworzy morskich. 

.W  tym  wiekopomnym dniu wojska polskie 
za ję ły  wybrzeże morskie przyznane nam 
przez traktat pokojowy. Latarnia morska na 
ipółwyspiie Hela będzie od tego unia oświe­
tlana przez Polskę. Okręty polskie i obce bę- 
:ua przypływać i odpływać z ludźmi i  z towa­
ra m i do Polski i  z Polski na cały świat. N ikt 
lilie będzie mógł nas rujnować drogim i ko­
sz omd przewozu, ceny będziemy dyktować

sami sobie. Na razie, aż do zagojenia ran 
wojennych, dobrodziejstw tych nie odczuje­
my, ale z biegiem czasu to własne okno wol­
no przyczyni się w najwyższym stopniu do 
wolności i rozkwitu Ojczyzny naszej.

Zakon krzyżacki po raz pierwszy zagro­
dził nam dostęp do morza., a potem Fryderyk 
król pruski przed 150 laty powziąwszy plan 
zniszczenia Polski w  pierwszym rzędzie zra­
bował całe Pomorze. Szlachta sic tam spru- 
saczyła, ale lud polski przetrwał wszystkie 
zamachy pruskie i uratował Ojczyźnie ka­
wał brzegu morskiego. Dzięki tej wytrwało­
ści ludu polskiego doczekaliśmy się choć w 
części wym iaru sprawiedliwości dziejowej.

Nowy program piastowoów.
Tarnów, 3 lutego. M ieliśmy tu wczoraj 

[wystawę działaczy W itosowych, czyli nara- 
jdę najzaufańszyoh posłów i agitatorów pia- 
fitoweowych. „Podejrzanych11 posłów, choć 
z grupy „P iasta", nie zaproszono. Układali na 
■poufnym zjeździe program i  sposób dalszej 
roboty. Postanowili oprzeć swoją silę na bo­
gaczach chłopskich, do potrzeb tych boga­
czów m aję przystosować reformę ruinę, i ca­
ły  układ społeczno-polityczny w  Polsce. L i­
czę na to, że księża, obszarnicy i wyżsi urzę- 
jdnicy we własnym interesie stanę po ich' 
^tronie, albowiem łatw iej będzie nasycić k il­
kuset kmieci w  każdym powiecie, niż dzie­
s ią tk i tysięcy biedoty małorolnej i  bezrolnej, 
ja nasyceni kmiecie będę, służyć piastoweom 
ywiernia, jak  psy", jak się wyraził w ielk i 
piastowiec Jajko Owińsiki z Rzeszowa, obe­

cnie redaktor „P iasta". Zapomocą nasyco­
nych kmieci spodziewają się piastowey 
zmusić do spokoju i posłuszeństwa nietyłko 
małorolnych i  bezrolnych chłopów, aje także 
wszystkich robotników wiejskich, miejskich 
i  fabrycznych, niższych urzędników i służbę 
państwową.

Tak ma wyglądać aowa Polska. W  dawnej 
Polsce rządzili tylko panowie szlachta przy 
pomocy księży, a w  nowej Polsce mają przy­
stąpić do owej spółki jeszcze i kmiecie pia- 
stowcowi, czyli ma to być Polska szlachecko- 
księżo-kmieca. Z taką siłą ąpodziewają się 
piastowey zdobyć w  całej Polsce przy no­
wych wyborach przynajm niej 200 mandatów 
poselskich, zdusić „przewrotowców" Sta- 

r łńsMego, wyzwoleńców i soeyalistów, a po­
lem dopiero podyktować takie prawa i taki
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porządek w  państwie, aby się nikt nie śmiał 
ruszyć przeciwko wyzyskow i szlachty, księ­
ży i  kmieci. W iadom o każdemu, zwłaszcza 
z teraźniejszych czasów głodowych, że już 
obecnie nasi kmiecie — ź chlubnymi w yjąt­
kam i — okazywali taką samą chciwość na 
paskarskie ceny, jak  księża i  obszarnicy, a 
często nawet przewyższali tamtych. Już to 
gamo, że kmieć sąsiad zdziera z sąsiada ma­
łorolnego po 200 koron za miarkę pszenicy 
lub żyta, Tan i serce ludzkie bardziej, niż 
zdzierstwo księdza, czy szlachcica, po któ­
rych się chłop niczego innego nie spodziewa.

W iadomo każdemu, że nasza szlachta 
rozmyślnie przeszkadzała rozwojow i fabryk, 
a przyczyniała się do zubożenia chłopów, a- 
by mieć tanich robotników. Księża też strzy­
g li i strzygą ow ieczki jak  majgruntowniej, 
aby im łatwiej w  ubóstwie było dostać się 
do nieba. Czyżby p. W itos chciał i  pod tym 
względem naśladować swoich nowych sprzy­
mierzeńców? Tylko w  ten sposób można 
js ć jogo zachowanie się przy zamianie 
koron na marki. Zamiana ta za zgodą p. 
W itosa będzie kosztować chłopów w  Mało- 
polsce dużo więcej, niż obliczył p. Stapiński. 
W ystarczy przejść się po Tarnowie i  posłu­
chać, co chłopi mówię. Nietylko, że nie mo­
gą zm ienić tysiączek markowyok, przesyła­
nych im przez Pocztową Kasę Oszczędności 
warszawską, z Am eryki, według klucza rzą­
dowego na 1430 koron, lecz nawet na drobne 
m arki nikt nie chce zmienić, gdyż drobnych 
marek brakuje w  kasach rządowych. Dlate­
go chodzą chłopi po mieście i dopraszają 
« ię  u lichwiarzy, aby im  wypłacili choć ty­
siąc koron drobnymi za banknot tysiącmar- 
kowy, ale i  o to trudno. Ile  pieniędzy, ile 
m ilionów z tego powodu stracą chłopi w  Ma- 
łopolsce,. to aż zgroza pomyśleć.

Wskutek takiej polityki piastowców nie­
ma inhej rady, tylko muszą chłopi pozosta­
w ić p. W itosa w  nowem jego towarzystwie 
obszarników i księży, a sami zorganizować 
6ię na nowo wszyscy pod niezmiennym 
sztandarem „Przyjaciela Ludu“ . Ten sztan­
dar prowadził nas do złamania wszechwła­
dzy księżo-pańskiej. Za podszeptem Długo­
sza, Abrahamowicza i wszechpolaków zdra­
dził p. W itos nasz sztandar w  r. 1913 i zmierz­
w ił bojowy szyk ludu przed samą wojną 
światową. Od listopada 1918 r., tj. od powsta­
nia Polski ai do tego czasu, przez 14 mie­
sięcy tak zwlekał i kręcił p. Witos ł z re­
formą rolną i z uchwaleniem konstytucyi

i  z  odebraniem dworom prawa patronatu 1 
z uregulowaniem opłat kościelnych i z o- 
czyszczeniem stanu urzędniczego z wrogich 
ludowi elementów i  ze zniesieniem Rad po­
wiatowych i z naprawą krzywd serwituto­
wych i  ze wszystkiem tak kręcił i zw lekał, 
aż minęła najstosowniejsza pora do w ym ie­
cenia polityki księżc-pańskiej i  do wprowa­
dzenia sprawiedliwych rządów chłopskich i 1 
robotniczych. Był dość długi czas po runię­
ciu tronów carskich, że i mniejszym króle­
więtom trzęsły się łydki ze strachu i  wów­
czas można było wszystko przeprowadzić* 
TeraZ już minęła owa sposobna chwila. Pa­
nowie nietylko ochłonęli ze strachu, ale po­
czynają już nawet zuchwale kpić z chłopów: 
odmawiając wydawania budulca i opału z 
lasów. P. W itos zaś przez zawarcie spółki 
i utworzenie ministerstwa pańsko-księżo- 
piastowego wzmacnia w p ływ y w rogów  ludu 
coraz silniej. Trzeba będzie dużo czaaw, du­
żo pracy i dużo elerpień, zanim lud wypro­
stuje zgubną robotę Witosa, Raczkowskiego, 
Bryla i całej tej spółki piastowcowej.

Oto są owoce dotychczasowe polityki pia­
stowców. P. Witos wie o tern dobra#, a!t© za­
miast przyznać się do błędów i poprosić lud 
o przebaczenie, to on brnie coraz dalej, a ze 
strachu przed sądem ludu szuka pomocy a  
księży, panów i wszelakich ciemięzców Ale 
to wszystko mu nie pomoże. Świat cały się 
zmienił po wojnie, wszędzie lud dochodzi do 
rządów, to i w  Polsce dojść musi, poouma 
wszelkich przeszkód. Skończy się wojna a 
nieprzyjaciółmi zagranicznymi, ckońcsy się 
wreszcie kiedyś 1 teraźniejszy Sejm, a przy 
nowych wyborach wydadzą chłopi I robotni­
cy sprawiedliwy wyrok.

Nie podpisuję się, gdyż mieszkam w  pa* 
szaliku p. Witosa. B yły piastowiec.

Głos z za morza
do Braci Chłopów Lodowców l

(Dalszy ciasl- 
Jeszcze słów kilka do Was, najprzewielebniejr 

sd i wielebni Kapłani polscy, Wy, którzy macią 
być prawdziwymi zastępcami Chrystusa. CHo 
rzeczy straszne się dzieją, jak czytamy w  pi­
smach, które z Ojczyzny naszej dostajemy, ża 
aż krew w  żyłach stygnie, a serce bić przestaje 
i nie do uwierzenia, lecz jest to prawdziwero, 
bo i tutaj pisma polskie, w  Ameryce wychodzą­
ce, rówtndeż to samo powtarzają. Jak Wy s£f 
obchodzicie <Mś a ludem polskim, a praaważzdą
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s chłopami, fctórzy Wad -utrzymują 21 ciężkiej 
krwawicy swojej. Więc Wy, Kapłarnii, wsipom- 
ojjciie aobie, kto daiwał i daje na szkoły niższe 
i  -wyższa, w których Wyście się uczyli, kto po­
budował wygcM^ue dla Was rme&zkisnuia, kto po­
budował i  buduje śliczne kościoły, czyli domy 
Boże? Xto Wam płaci aa śluby, clffiBty, Msze 
święte, pogrzeby i różne ceremonie religijne? 
Oj, nikt teay, tylko lud ciężko pracujący. A  kto 
'lutajciężtaj pracuje? Tylko chłopi polscy, rolnicy.
: A jakże W y się za nadobne wyptocaeie? Pismo 
■Ów. mónrr, że „łatw ej wMbłądi wi przejść precz 
:i®ieln« u«ho, aniżeli bogaczowi wnijść do kró- 
Slestwa mlebiesikiłego“. A  W y jednak za bogactwia- 
mi aię ugamjiacie. Dalej Pismo św. mówi: „Kto 
•jest wywyższony, będzie poniżotny", a jednaik 
iiWy się tego nie lękacie. Również sam Chrystus 
(powiedział: „uczcie się ode mnie, żem jest ci- 
’chy i pokornego serca**, a gdzież WSisza cichość 
i  peikora? A t się ambony trzęsę, od. Waszych 
.złości i pokory, jakiem! często chłoppi polskiego 
okładacie, A za co? Za hic więcej, tylko za to, 
że lud polski pragnie powstać i  o własnych si­
łach żyć, pr&oorwać ji być wolnym. Rówloież lud 
polski, a przeważnie chłop rolnik, pragnie się 
pomodlić w  kościółku wiejskim, lecz przewro­
tnie dzieje się dziś w  dwudzaestem stuleciu. 
SCbłop polski przez tych, którzy przybrali na swe 
osoby wielką godność, tj. zastępstwo Chrystusa, 
lud słucha bezwstydne wyzwiska i przekleństwa 
tz&mteet słowa bożego.

O, Patcde Boże, spojrzyj z nieba,
Zmiłuj Mię mato tymi* 00 łzy irołnię,
A  skarć (tych, co ostatni toaiwał chi oba
Biednemu wydzierają, sami za bogaotwem

gonią.
■ Jt'  .................. . I  ..... .........

Hej, jeszcze chwilka, a pauowanie wasze 
skończy się, a lud polski swoją, drogą pójdzie 
z Bogiem wolny i swobodny żyć będzie.

.Dalej, co. praiwda, to nie grzech] bo często przy­
pominamy sobie, jak byliśmy jeszcze w  Oj czy* 
źni.e, choć niektóry z mias tutaj w Ameryce prze­
bywa lat kilka, a nawet kilkanaście. Lecz gdy 
nam przyjdzie ma myśl, jak często tam w Pol­
sce księża polscy uczyli nas i ostrzegali przed 
tern, aby się w  świat nie udawać tylko za pie­
cem cicho siedzieć. A przeważnie słyszeliśmy, 
że Ameryka to kraj rozpusty. A jednak tak nie 
jest, bo oto my piszący to słowa, już Lat kilka 
przebywamy w Chicago, gdzie istnieje kilka­
dziesiąt pa.raf.ij polskich, a które znamy, to, co 
się tyczy księży polskich, to daleko tu lepsi, 
Znamy wielu kapłanów polskich, którzy tutaj 
rodzeni nie widzieli krainy polskiej .i mile znają 
jej, a tęsknią za nią. No, cóż Wy na to powie* 
ci», W y wielebni, którzyście się tam rodzili, 
zitemia polska. Was wyfcaimila i karmi, na. zie­
mi polskiej zażywacie wygód, wonności pól i 
kwiatów, cieszycie się wszystMem, co ojczyste 
i  polskie? A w chwili tak ważnej i  dla. usaa' 
świętej, zannaiajst dopomódz powstałej maszej Oj­
czyźnie, pouczyć, pocieszyć lud ■polski, a prze­
ważnie chłopa polskiego, to Wy, a nie kio inny 
razem jeszcze z byłymi ś. p. austryiackimi po­
plecznikami, po staremu chcecie postępować. 
Oj, smakują Warn czasy carów, Wilhelmów i 
Frainców, lecz ha nic, bo już pr zepadły i nigdy 
się twe wrócą. Więc pytamy, kio .następny? 
Precz z Macochami, ze Szczygłami, ze Śmitaml, 
i Raźnymi,

A  Ty, Ludu polski, chłopie kochany, weź so­
bie Boga. na pomoc i idź sprawiedliwą i wolną 
drogą, a Bóg błogosławić Ci będzie w  tern i przy- 
szśem żyedu. (Bok. nast.)

Z  S E JM U  W WARSZAWIE.
jWnrazawa. 5. II. Uwaga całego Sejmu skupia, się 
,-W komiayj spraw zjagranwcsanych, gdzte toczą się 
obrady nad zaproszeniem boliszpiwików do za- 
bmareda pokoju między Polską © Rosyą. Rzecz 
Iłaturainai, gdyż jest to w tej chwiii uajważniej- 
isaa sprawa nletylko dla postów, ale dla całego 
{jiakłodu polskiego, a nawet dla wazyis-Łkiej ludz- 
ifcóśct. Wniosek rządu bolszewickiego nadlszedił 
dó Warszawy już przed tygodniem, ale z obra­
dami ozekanc ma powrót ministra sprtaw zaigra- 
fiicenych dra Patka, który był w  Paryżu i  Lom- 
j&ynie dltu porozumienia się z tamtymi rządami, 
lai wrócił do Wterszawy dopiero 1 bm 

Na posiedzendu komisy! spraw zagranicznych 
4 bm przedstawił mini,ster Patek poglądy rzą­
du angielskiego i francuskiego na stosunek nasz 
do Roeyi. Zdanie rządu angielskiego brzmi kró­
tko: miech Polska robt co chce. Wojny prewa- 
jtLzić przeciw bolszewikom Anglia nie pomoże, 
ho robotnicy angielscy są temu przeciwni. Do- 
jpiaro gdyby bolszewicy napadli sra ziemie poi- 

tó (Rząd angielski byłby gotów się wmie­

szać. Fiiancya radaby czemprędzej widzieć bol­
szewików pokonanych, a oarochwalców, jako 
zwycięzców, ale lud francuski też jest za poko­
jem, więc i  rząd francuski nie śmie przeszka­
dzać zawarciu pokoju. Wobec tęgo rząd nasz 
stoi na stanowisku, że można z bolszewikami o 
pokoju mówić. Tymczasowo dano Rosyl odpo­
wiedź potwierdzającą odbiór pisma bolszewi­
ckiego, a co do dalszego postępowania i 00 do 
warunków pokojowych komisya spraw zagra­
nicznych ma odbyć Mika posiedzeń dla; grun­
townego rozważania sprawy.

Z togo powodu w ubiegłym tygodniu .było tyl­
ko jedno pełne posiedzenie Sejmu, 4 bm, Zała­
twiono ustawą z dodatkiem drożyźniamym dla 
wojskowych emerytów. — Następnie uchwalono 
rezolucyę o przystąpieniu Polski do świ-aitowe- 
go związku dla ochrony praw a.ufcoratoich. —1 
Dalej potwierdzono budżet Ministerstwa robót 
publicznych za czas do 1 lipna 1919. Z przykro­
ścią wypada stwierdzić, że żaden z posłów gło­
su nie zabrał w tej sprawie, dotrezacoi odbu-
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'do wy milioma gospodarstw chłopskich, zniazczo- 
dych przez wojnę. — Wreszcie uchwalono przy­
jęcie na rachunek Rzeczypospolitej Zakładu wy­
chowawczego dla głuchoniemych we Lwowie. — 
Następnie posiedzenie pełne wyznaczone na 10 
bm.

W  komisyi budżetowej rozważano 5 bm. spra­
wę solną. p. Slapiński w dłuższem przemówie­
niu przedstawił straszne przykrości, szkody i 
straty, jakio ponosi ludność wiejska z powodu 
bruku soli, ziwlaszoza w tym czasie, gdy w bra­
ku żywności najlichsze strawy biedny lud musi 
spożywać postne i to nawet bea soli. Najgorszy 
wróg nie mógłby Polsce wyrządzić większej 
szkody, niż taki zły rząd, który nawet w  sól niie 
potrafi ludności zaopatrzyć, pomimo, że soli jest 
w Polsce dosyć, tylko trzeba się energicznie za­
brać do pracy. Teraźniejszy rząd. odsunął od 
sprawy 30 urzędników małopolskich, którzy przy 
(Wydziale krajowym dobrze roradzial soli pro­
wadzili przez długie lata, a wziął nowych, któ­
rzy dopiero praktykują kosztem biednej ludno­
ści. Przez taką gospodarkę sam rząd podraża 
ciągle nawet cenę soli i przez to pelta ludność 
Ubogą do jakiejś rozpaczliwej samoobrony. Mó­
wca żąda stanowczo, aby ludność była zaopa­
trywana. w dostateczną i lość soli i  to po miski ej, 
®talej cer.io, — Wszyscy następni mówcy przy­
mali, że gospodarka rządowa w sprawie sol? 
wola o  pomstę do nieba. Uchwalono kilka wnio­
sków. Jest .nadzieja, że w  niedługim czasie zao­
patrzenie w sól się poprawi.

Komisyia aprowłzacyjna uchwaliła zasekwe- 
strow&nle ziemi opło d ów rolniczych na obsza­
rach. powyżej 40 morgów, a w gospodarstwach 
poniżej 40 morgów ma rząd prawo pierwokupu 
obywających produktów, to znaczy poproś tu, że 
(n ikomu innemu nie wolno sprzeda o tylko rzą­
dowi.

Poseł Marclrat -wniósł petyeyę gmimy Stróża 
ido W m«sterstwa rolnictwa- P etycy a Kółka roln, 
w  Rudniku, wniesiona przez p. Marchuta do 
Ministerstwa aprowizacyi, odeszła z wnioskiem 
przychylnym do Oddziału a praw izacy j nogo wo 
Lwowie, Petycya Spółki robotniczej w Nisku. 
wręczotna Ministrowi aprowizacyi przez p, Mar- 
chuta 28 z. m.

Spraif szkotsa w Bpie.
Niema może drwżliiwsziej sprawy ebeemie na 

wsi* jak sprawa uposażania nauczycielstwa lu­
dowego, a wszczególności dostarczenia nauczy- 
©ieistwu kosztem gmin opału, gruntów, wzglę­
dnie równoważnika w  gotówce za powyższa ar­
tykuły. — Uchwalona przez Sejm ustawia z 27 
maja 1919 r. zostaje teraz wprowadzam w  ży­
cic. Skutki tej ustawy już zaczynają gminy od 
czuwać dotkliwie. Lud za tą nieszczęsną usta­
wę ma prawo pociągać do odpowiedzialności po* 
słów piastow«ów, którzy największą winę pono* 
fizą za Jej uchwalenie. Sprawę odpowiedstótirłc- 
ści próbują pastow^y zaginatWŁć £ dla zmylę-

nia ludu w „Piaście1* .drukują artykuły stkiaro-1 
walne przeciw tej ustawie, a poseł Kienoik sta­
wia nawet w Sejmie wniosek o zmianę ustawy, 
lyiaczassia wlaąnie posłowie piast owcy Kier* 
nik, Eardelj Rataj, Dębski i fiuaL przeprowadzili 
w Sejmie kompromis., oparty hs? szkodliwych 
zasadach, a nawet w Sejmie, jak to poniżaj wy­
każemy — ustawy tej bronili..

Nasz klub od samego początku zwalcaal po* 
mysły Dębskich i Kiemików, w walce tej musiał 
jednak uledz przewadze koałicyi kieryfcaino- 
piastowskiej. Tak w komisy! oświatowej, jak i  
na pełnym Sejmie posłowie rasi- udowadniali 
Sejmowi szkodliwość tej ustawy, jednak rea- 
keya, której zależało na skłóceniu szkoły z gmi­
ną, postawiła na swojem.

Podajemy przamówiomiia naszych posłów: Dra 
Patka i prezesa Stępińskiego w całej osnowie, 
abyście wiedzieli, że nasz klub sumLemrae obo­
wiązki swe spełnili. I kiedy na posiedzeniu. Sej­
mu, 10 kwietnia 1919 po raz pierwszy s®iawa 
o wynagrodzeniu nauczycieli weszła na porzą­
dek obrad, poseł Putek wypowiedział się w Sej­
mie przeciw tej ustawie w te słowa:

Wysoki Sejmie! Polskie Stronnictwo 5>rdow» 
w roku 1895 pierwsze w kraju postawił* ąpr&wą 
poprawy dołl nauczycieli ludowych na swoim 
wielkim zjeżdzw? w  Rzeszowie. Po czężrt pro- 
gram Stronnictwa Ludowego został już .uwali* 
zowany przez Sejm galicyjski we Lwowie, je­
dnakowoż zasadnicze postulaty programów® 
wcale ni© są załatwione.

Dopiero teraz po laiach Sejm. pazyfŁ*atzj z 
nową ustawą, a raczej z nowym projektem u- 
stawy uregulowania płacy nauczycieli. Oświad­
czani;/, że będziemy głosować za uregulowaniem, 
cle nie przeszkadza to snanct wcale do pewnych 
paragrafów projektu postawić pewne poprawki. 
Przedewszyschiem me możemy się zgodzić z 
brzmieeniem ark 7. Wmyśl tego artykułu wszy-" 
stkie ciężary połączone £ opłatą mieszk.ard.a dht 
nauczycieli i a opłatą opału musi ponosić gmi­
na. Cldl my, pcslor,-'- włościańscy * Galłeyt 
obstajemy przy tam, ażeby te wszysskis ciężary 
przerzucone zostały na parni wo, Doświadczeni® 
bowiem nas uczy, że tylko ten. sposób załatwia­
nia sprawy może przyczynić sią do należytego 
rozwoju szkolnictwa Indowego, Marszałek kra­
ju Gal icyi, śp. hr. Badeni był jednym z tych 
niewielu posłów prawicowych, którzy sprawą 
oświaty ludowej najszczerzej w sejmie lwow­
skim stawiali, ale i on stał na tern stanowisku, 
że jeżeli się chce należycie zorgamizować szkol­
nictwo w  kraju, to należy iść po. tej Umai, ażeby 
krajy względnie państwo jak najwięcej ciężarów, 
połączonych z rozwojem szkólnactwa na siebie 
przyjmowało. I dzięki tej aatsadzłe głównie, po­
siadamy już prawie we wszystkich gminach wy 
budowana szkoły ludowe, bo nie było tego odium 
przaci w ko szkolnictwu polskiemu, które wytwa* 
raa siakiiadąsito ma gminę bardzo wielkich ciężą* 
rów.

Projekt, który pssetłelawi* nam komlaya gzkcl 
na-, jest dk aas ula do przyjęci. Albowiem sra* 
side Pasewin zważyć, £e tikm ss autjzpch §wh$
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Bie są tak zasobna, ieby mogły przyczynią s?ę 
do pokrywania tych wszystkich wydatków, Ja­
ki® w art. 7 są przewidziane,

(Poseł Koczuir: Ustawa będzie na papierze).
( Ja pozwolę sobie przytoczyć pewien przykład. 
W  powiecie wadowickim, położonym na zachód 
od Krakowa, jest gmina Chocania, posiadająca 
dwie szkoły ludowe i 10 sił nauczycielskich. Z 
tego pięciu nauczycieli należy do kategoryi, jak 
się wyraża art 7 „dzietnych**, a pięciu nauczy­
cieli należy do kategoryi nieżonatych.

Otóż o ile,by art. 7 miał być przez Sejm przy­
jęty, to tem samom przyjęte by były i datki, 
przewidziane w art. 7. Tytułem dodatków na 
mieszkanie i opał musiałaby gmina płacić dla 
5 sił, należących do kategoryi dzietnych 2700 
marek, dla 5 sił, należących do kategoryi nie­
żonatych — 1200 marek, zaś jako ekwiwalent 
Ba grunta, o które gmina nie może się postarać, 
gdyż ni© ma do dyspozycyi żadnych grantów, 
gn.ł państwowych, arnć donacyjinych, ani obszaru 
dworskiego, musiałaby płacić dla pierwszej ka- 
tegoryi nauczycieli ludowych znowu 2700 mia­
rek, dla drugiej 1200 marek, czyli razem 7800 
marek.

Pomadto w art 7 znajduje się postanowienie, j 
że gmina musi płacić nauczycielom ludowym j 
ewentualnie równoważnik z>a opal, a kwotę sto­
sowną -wyznaczy Radia Szkolna Okręgowa. Przyj­
mując, że dla każdego nauczyciele ludowego 
itrzeba 30 cetnarów węgla na rok, (więc dla 10 
nauczycieli trzebaby 300 cetnarów metryczn.), 
to wydatek w yniósłby na ccP opal-c-we -''00n ma­
rek rocznie. Czyli razem gmina musiałabw za­
płacić okrągło około 1200-' miŁurek, nie licząc już 
dotąd poniesionych wydatków.

Jak się przedstawia budżet tej gminy? Otóż 
budżet ma rok 1918 wynosi w przychodach 3200 
koron i tyleż w rozchodach, czyli, że na rok 1920 
musiałaby wstawić do budżetu cyfrę 18.000 ko­
ron. I wyobraźcie sobie, Szanowni Panowie Po­
słowie nastrój tej ludnorc1 które] wydatki 
gminne z 3CG0 koron nagle podskoczą na 18000 
koron. W takich wypadkach trzeba postępować 
ostrożnie, by ludności do nauczycielstwa nie 
zrażać, leżelibyśmy tym sposobem projektowa­
nym przez komisyę budowali oświatę, to bądźmy 
przekonani, że jej nie zbudujemy. Wprawdzie 
słuszną rzeczą jest by nauczyciele dostawali 
mieszkanie i opał, ale trzeba uważać, aby po­
między nauczycieiti ludowych a gminą klina nie 
wbijać.

Sądzę, że nawet sami przedstawiciele stanu 
nauczycielskiego, jeżeli wnikną w istotę tej spra 
wy, nie będą obstawali przy tern, ażeby już w 
tej chwili bez należytego przemyślenia Sejm tę 
rzecz rozstrzygnął.

Dlatego byłbym zatem, ażeby tę sprawę ode­
słać do Komisyi Szkoln ej, w szczególności był­
bym za tem, ażeby nad art 7, 8 i 18 w tej chwili 
głosowani^ się jeszcze nie odbyło. To nie prze- 
KŻkiadza, ażeby przegłosować wszystkie inne ar­
tykuły, które nie są sporna Ze względu na spe- 
cyatoe warunki, w  jakich znajduje się szkotal- 
£$m> w CtedLcjii, w1 jakich znajdują się finanse

gmin w Gdlkyi, musimy apelować do Wyso­
kiego Sejmu, aby raczył uwzględnić to nasze 
przykre położenie i  sporne punkty sprawy je­
szcze raz odesłać do komisyi.

Zasadniczo my posłowie z Gallcyl stoimy na 
tem stanowisko, żeby ciężary, połączono z wy­
datkami na opal i mieszkanie ponosiło pań­
stwo. Dlatego pozwolę sobie postawić następu­
jącą poprawkę do artykułu 7-go: Po słowach: 
,,w gminach miejskich i wiejskich otrzymuje" 
należałoby wstawić słowa: „kosztem skarbu
państwa". Następnie w tym samym artykule 7, 
należałoby skreślić zdanie: „gmina jest obowią- 
zamią zapewnić nauczycielowi wynajęcie odpo­
wiedniego mieszkania i zwózkę opału". Posta­
nowieniem, zarw.artem w tem zdaniu stworzyli­
byśmy swogait ustawy k w al era i ikotw ej. Bez 
względu no. to, czy nauczyciel ludowy ma do­
stać mieszkanie w naturze, czy ryczałt, w każ­
dym wypadku niech to urzędów gminnych nie 
obowiązuje. Gdy bowiem chodzić będzie o wy­
szukacie przez gminę dla nauczyciela ludowe­
go mieszkania, to z tego powstaną spory i kło­
poty, wiemy przecież, że ludzie są grymaśni, mo 
że być grymaśny naczelnik gminy, może byś 
grymaśny i nauczyciel ludowy. i\ i e trzeba stwa­
rzać materyału palnego pomiędzy gminą a nau­
czycielem ludowym. Przeto skreślenie tego zda­
nia byłoby ze względu na nasze stosunki konie­
czne.

Również proponuję, ażeby art. 8-my brzmiał 
w ten sposób: „nauczyciele zarówno stali jak 
t tymczasowi w  gminach miejskich i wiejskich 

i otrzymywać będą kosztem skarbu państwa 
przyuajmniej 2 morgi gruntu ornego w jednej 

I połaci, o ile możności przy budynku szkolnym" 
itd. Jeżeli państwo nie może wydzielić nauczy- 

. edełom grantu, powinno wypłacać równoważnik 
« pieniężny, który za zgodą nauczycieli może być 

BDmauriiony na odpowiednią ilość produktów 
rolnych w naturze, dostarczonych przez pań­
stwo. Dlatego w drugim ustępie po słowach:

, ,,produktów rolnych w naturze" należy dodać: 
„dostarczonych przez państwo", bo gminy, jako 
taki o w obecnych czasach nie mają żadnych 
produktów do dyspezyi, zatem państwa i tylko. 
państwo Za pośrednictwem swych urzędów a* 

j pzowizacyjayeh mogłoby nauczycielem lndo- 
; wym środków żywności u dzielić, 
j Wreszcie oczywiście już jako konsekweneya 
, tych dwóch poprawek wypływa jeszcze trzecia, 

że w art. 16 trzeba skreślić pierwsze zdanie, tj. 
słowa: „Świadczenie wymienione w art 7 1 8  
obciążają gm8rę“.

Proszę zatem Wysoki Sejm o przyjęcie tych' 
poprawek, a pod względem formalnym upra­
szam, ażeby przegłosować wszystkie w artyku­
le z wyjątkiem 7, 8 i 16, które jeszcze raz winny] 
winny być odesłane do komisyl (C. d. n.>.

BADA CHŁOPSKA to chłopska orgamka- 
oya, to ohlopska siła. Nie powinno być gml- 
ny, ni wsi niezorganizowanej w  Radę Chłop* 
■kę.
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Fotografia p. Witosa.
Wiedziałem już od r. 1913, że Witos jest obłu­

dny i  zdradliwy, brutalny aż do barbarz} ustwa 
i  pozbawiony ludzkiego uczeucia wdzięczności, 
łudziłem się jeszcze dotychczas mniemaniem, 
że mimo wszystkie błędy i wady jest on rozum* 
ny i  przezorny. Aż oto jego własna fotografia 
nakreślona w „Piaście ' z 8 bm. udowodniła, że 
to mniemanie było błędne. Z fotografii tej oka» 
zuje\ię p. Witos jako zaślepiony pyszałek i za* 
ausmnialec, zdolny tylko do ordynarnych wy­
zwisk i bezwstydnego a głupiego kłamstwa. 0= 
twarde powiadam, że mnie to własne wyśmianie 
p. Witosa dlatego rozczarowało, że nawet w 
przeciwniku politycznym wolę. widzieć człowie­
ka zdolnego.

Na zupełnie spokojny i rzeczowy mój artykuł 
w „Przyjacielu" Nr. 4, wykazujący, iż postępowa­
nie p. Witosa przy uchwalani,u zamiany korony 
na markę zasługuje na miano zbrodni — oczy­
wiście politycznej i gospodarczej zbrodni — od* 
powiedział tenże w ,,Piaście" z 8 bm. artykułem, 
który Czytelnicy „Przyjaciela” mają sposobność 
przeglądnąć w „Piaście11.

Otóż to pismo p. Witosa uważam za fotogra­
fię jego duszy i rozumu, jako człowieka złego 
i przewrotnego, a przylem przyćmionego na u= 
myślę przez pychę i za rozu miał oś ć, co jest nie­
chybną zapowiedzią rychłego upadku. Mam 
przekonanie, że już następne wybory sejmowe 
zmiotą. Witosa z widowini, pomimo poparcia rzą* 
dowego, które sobie już zabezpiecza.

Wszyscy ifbsłowie i wszyscy ludzie znający 
technikę walki parlamentarnej wiedizą, że p. 
Witos mógł rzeczywiście, obalić ministra skarbu 
Grabskiego, a przez to samo byłby runął i  jego 
wniosek. Tej oczywistej prawdzie śmie p. W i­
tos przeczyć i nazywa to jeszcze „niikczemnem 
kłamstwem", „bandytyzmem dzienniiiarskim", 
„obłudą" i całym atakiem ordynarnych obelg. 
„Do tego może być zdolne tylko indywiduum o 
tak wytarłem ezole" — że użyję jego słów — jak 
p. Witos, który tyle wie z pewnością, iż mógł 
to zrobić, a jednak kłamiąc, przeczy. P.. Witos 

* ze swoją gwardyą, pomagający klery kałom i 
szlacheiozyźnie do gruntowania rządów reak­
cyjnych w Polsce, jest tak potrzebny pp. Grał u 
skini, Skulskim, Teodorowiozom itp., że byli­
by się zgodzili na- każdą relacyę, gdyby im był 
Witos zagroził wystąpieniem ze spółki. O tern 
wiedzieli i mówili wszyscy posłowie. P. Witos 
tego nie uczynił, za to lud w Małopolsce traci 
setki milionów i to uważałem i uważam za 
zbrodnię. P. Witos akurat lak samo bronił Ma­
łopolski, jak broni reformy rolnej, konstytucyi, 
albo ministra. Bilińskiego przed dymisyą.

Zapytuje się p. Witos „uczciwie myślących 
ludzi", czy zgodziliby, się na rozbicie rząuu. A 
cóż to, czy ten rząd jest. tak doskonały, że go 
tknąć nie wolno? Wszyscy chłopi pierwsi na 
swojej skórze odczuwają dobroć tego rządu i  ra* 
dzidy go rozbić. A co do rozbicia, klubu p. Wito­

sa, to także i ud odniósłby tylko korzyść, gdyby 
nie było tej podpory wsteczników. Nnuturalnto, 
że i ja  cieszyłbym się z tego szczerze. U- Liczby 
ludności wcale nio pomnożyłem, na agubnej 
relacyi koron traci nie tylko Małopotska., ale 
i część Kongresówki z pod b. oku pacy i &ustrya» 
ckiej, razem przeszło 10 milionów, ni* moja 
wina., jeżeli p. Witos tego nie rozum**. Kłamie 
p W ifcos, że za. dawny Bank parcelacfjmy kraj 
płaci; natomiast prawdą jest, że ipansttowneowe 
spółki parcelacyjne, pozakładane dla Uparaliżo* 
wania reformy rolnej, zdzierają, z chłopów skó­
rę, alo o tern pomówimy obszernie kiadfituMej.

Trzeba mii-eć istotnie bardzo grubą aflkórę i mie­
dziane czoło, aby mimo zniszczenia ludu na se­
tki milionów i mimo zaprzepaszczenia. sprawy 
ludowej w spółce księżo-pańskiej, postępować 
lak zuchwale, jak to czyni p. Witos. W ie on do­
brze, że o żadne przewodnictwo mi nie chodził. 
Jeżeli pomimo to, aby sobie ułatwić febronę, a 
zmylić uwagę ludności, podsuwa, mi p, Witos 
takie marne dążności, to i przez to duje dowód, 
że nie nanto, tylko jemu należy się użyt* w „Pia­
ście" miano „podłego oszczercy" i uogwrćLa.

Jan Sta^ldafci.

Ju ż  wolny polski chłop*
Minęły czasy rządów szlacheckich 
Już carów i Szwabów herby 
Leżą w grobach staroświeckich,
Wszędzie widać ważne szczerby
I bolszewickie cichnie wycie.

. Wszystko w swobody Idzie trop,
Wstało Polski dawne życie,
Już dziś wolny potoki chłop.

Wstają sioła i niskie chałupy,
Wszystko wstaje siły swenii.
Pod niebo sięgają jasne słupy.
Już po całej polskiej ziemi 
Lud z Piastowego rodu 
Powstał, niby żytni snop.
Dziś jest sławą całego narodu 
Mąd ry, silny potok i ehtap.

Dziś wbrew chłopskiego ruchu 
Nikt nie znajdzie już sposoby,
My dziś mamy wiarę w duchu,
Nie wrócimy do ezwabskiego żłihu.
W naszych rękach polskie lany,
Będzie m mieli zboża kopy 
1 chleb smaicany, przeniczniany,
Będą mieli polskie chłopy.

W chłopskim sadzie pośród grządek 
Już Wolności płyną śpiewy.
Bo chłop dobry1’ ma rozsądek,
Wie, gdĄie żKm*ł, a gdzie plewy,
Precz z rządami księżo-szlacheeki**!.
My nie Łazarz, ani Job,
My synami polskiej ziemi, «
W ięc już wolny polski ehtop.

Cliicago III. Kazimierz Ciepiela, ludowiec.
. chłop z Nieciecay, ppw. Dąbr*wa
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Do walki o nasze prawa!
O wolności Ojczyzny i ludu prostego śpiewali 

pam do tego czasu nasi poeci i powi esciopisarze, 
Chęttaie i z ognistym zapałam przemawiali! róż- 
fłi, nastrojeni ideą. czy czasową podnietą chwiLi 
gdirMOfWizmusU mówcy w czasie różnych obcho­
dów i uroczystości narodowych. Lecz to były 
tylko górnolotne marzenia, początek i koniec 
mające tylko w tych przemówaieiniiach. —* Teraz 
jednakże po uzyskaniu wolności Ojczyzny nad 
ateedł czas nia wyzwolenie się indu prostego, 
chłopa i robotnika, z wszelkiego klasowego ud- 
-fiicu & gnębienia, nadszedł właśnie czas, ażeby 
te stowa w czyn się zamieniły. bo dość mim teo- 
ryi, żądamy już raz czynów.

Czy jednakże tę pebnię praw ludu, równą i 
sprawiedliwą nadadzą nam nasi dotychczasowi 
ppttćkuuowie bez walki?

Odpowiedź na to pytanie jest krótka i jasna'. 
Me Zna ich przeszły i obecną opiekę nad nami, 
ten wie, źc nie nadadzą Łez walki.

W  naszym Sejmie obradują nad konistytucyą, 
Ho znaczy uchwalają zasadnicze prawa, a od ja­
kości tychże zależał będzie dalszy rozwój Oj­
czyzny, dalszy ucisk lub wolność każdego po­
jedynczego obywatela — prawa ludu. Jednakże 
Jak wynika z dotychczasowych dążeń, większo­
ści sejmowej w tej sprawie, to przeważająca 
siła jest po stronie wrogów ludu i już dziś zar 
taicaa się 'walka w Sejmie między chłopem, ro- 
Jjortmdfciem i demokratyczną Infeligemcyą z je­
dnej, & wstecznikami, klerem, panami i ich fa­
gasami z drugiej strony. ToCzy się walka o ja­
kość tych praw i ze zgrozą daje się zauważyć, 
ie  więłtszdść zakrawa Się po stronie wrogów 
tudu i to większość uzupełniana i wspomagana 
T$*rzaz smaczną ilość przedstawicieli chłopskich.

Wałba ta w Sejmie toczona musi nas chło- 
jpów żywiej zainteresować, ho tu chodzi o nasz 
przyszły rozwój msteryalny i moralny, od Ja- 
kości którego zależną będzie równie trwałość 
i  siła Ojmzry. Obowiązkiem więc naszym jest 
prawdziwych bojowników o nasze słuszne pra- 
jwa wesprzeć od dołu, a to: urządzając wszędzie 
Zgromadzenia ludowe, na których wypowiedzia­
ną wołę ludu przedstawiliby nasi posłowie w 
Sejmie bądź to ustnie, bądź też przez petycys 
wysiane z każdej miejscowości

Wy Jednakże panowie wstecznicy przestańcie 
Już bawić się w próbne doświadczenia nad u- 
irzymaniem, a nawet pogłębianiem pozostałych 
po despotycznych zaborcach krzywdzących praw 
W  stosunku do chłopa i robotnika, bo źle na tein 
Wyjdziecie. CMop i robotnik, nabierając dzisiaj 
krytycznego poglądu na całokształt spraw lde- 
fejcyeh potrafi rozeznuć ziarno od plewy 1 do- 
Wzedł do przeświadczenia, że nie wałczycie z ża- 
ttnym zewnętrznym, wrogiem, Jak to w siebie 
■Wmawiacie, tylko dla swych własnych anihicyi 
1 brudnych interesów wałczycie z wyzwoleńczym 
tuchom ludu. — A wy zaś panowie „odśrodko 
wi", którzyście przy wyborach uzyskali zaufa* 
pto tata radykałnemi hastami, pomnijcie choć

w części na S^oje przyrzeczenia i pczestańćłe 
wysługiwać się wrogom ludu, staraJoS się choć 
częściowo ze swoich obietnic, przy najmi l ej w 
dążeniach, wywiązać, — miejcie również prze­
świadczenie, że nie wolno narzucać ludowi praw 
według swego widzimisię, chociażby nawet W 
najszczersfeem przekonaniu. Łącząc się samo­
wolnie z w ilgam i psmw ludu sami się również 
wrogami tegoż stajecie, co wam nie przejdzie 
bezkarnie, jeżeli nie przyjdziecie do opamięta* 
nia*.

My zaś, chłopa i  robotnicy, chcąc mieć praw­
dziwie ludowe prawa, musimy łącznie podjąć 
się bezwzględnej walki, musimy w mis-zej odro­
dzonej Polsce swem wewnętrznem urządzeniem 
i życiem wykaizać, że rozkuci z kajdan, niewoli 
przez burzę wojny światowej potrafimy o wła­
snych -siłach chodzić i żyć bez mamki, tych zaś 
swoich otwartych i skrytych opiekunów, któ­
rzy w miejsce obcych stalowych kajdan chcą 
mam nałożyć swoje duszące powijaki, musimy 
całą siłą precz odepchnąć. Jan Ec-csąb.

Powtórzył swoją sztuką.
P. Witos tryumfuje — na razie i zbiera obfi­

te życzenia od wszystkich wrogów chłopskich. 
Jak w r. 1913 przy pomocy wszystkich wstecz­
ników zdoiał rozbić P. S. L. w Matopolspe i przez 
to sparaliżował pochód chłopski do zwycięstwa, 
ihk teraz uczynił to samo z P. S, L. w Kongre­
sówce. Klub poselski P. S. L. z organem „W y­
zwolenie1* został zdradzony przez 31 posłów, 
którzy odmówili posłuchu Radzie Naczelnej i  
zerwali z „Wyzwoleniem**, a założyli swoją ga­
zetę pod nazwą „Ludowiec**. Nazwiska tych po­
słów odstępców są następujące:

Anusz Antohi, Bujak Antoni z Saridonuerskie* 
go, Burakowski Piotr, Cianciara Jan Z Często­
chowskiego, Ciekot Szczepan, Lębski Jan, Brd* 
man Alfcrns, Fijałkowski Aleksander z Piotrkow­
skiego, Gajewski Michał z Tomaszewskiego, Ję* 
czmyk Franciszek, Jurkiewicz Michał. Karlików* 
ski Walenty, Kasiński Jan, Kiełek Stanisław, 
Kozlowsk i Jan z Piotrkowskiego, Koźlicfci Bole* 
sław z Olkuskiego, Kramarezuk Adam, Krawłefi 
Kazimierz z Pińczowsfciegof Kurach Waiazy, 

Kurczak Teofil, Kwiecień Franciszek z Opatow­
skiego, Makuch Julian z Eozienickiego, Małupa 
Jan z Miechowskiego, Margol Jan z Zamojskie­
go, Osiecki Stanisław-, Płocha Stanisław z Plń- 
czowskiego, Pomarański Stnr.hMaw" z Zamojskie­
go, Przybycie* Franciszek z Pfńczowskiegd, Ra* 
taj Maciej, Walczuk Józef, Wasilewski Romuald, 
Wojtaszek Kazimierz, Zajda Wojciech, Zawada 
Jan z Olkuskiego.

Najgorliwszymi pomocnikami przy rozbijaniu 
Stronnictwa byli po. Erdrnan, Małupa, Rataj i 
Wasilewski, a z poza posłów Aleksander Bogu- * 
sławski, Jerzy Kuncewicz i Władysław Radwan, 
Redaktor ora „Ludowca** został p. Jan Dębski,
«  wydawcą Kleiak. Nazwiska tych roźbijaczy
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nowiami sobie bitne la chłopi w Kongresówce do­
brać ziapamięfcać.

Wiernie przy sztandarze „Wyzwolenia" zosta­
li posłowie: Bagiński Kr.rmękrz z Zamojskiego, 
Baranowski Wincenty z Wieluńskiego (SiesNute- 
ikiie), Boroń Władysław z Kieleckiego, Drfató* 
Oka Jadwiga z Kujaw, Górny Framci szek z Lu­
belskiego, Kosmowska Irena, z Lubelskiego, Kot­
ula Józef z Olkuskiego, Palonka Piotr z krasno­
stawskiego, Poniatowski Juliusz, Rudziński Eu­
stachy z Radomskiego, Smolą Jam z Sandomier­
skiego, Stolarski Błażej z Łódzkiego, Szafrnuak 
Jaro m  Stopnickiego, Szymański Franciszek z 
Łomżyńskiego, Tabor Jan z Miechowskiego, Ta- 
tarczak Stefan z Lubelskiego, Waieroon Andrzej 
B Jędrzej owiskaieglo, Winiarczyk Feliks z Łukow­
skiego, Woźnicki Jon, IhdkowsM Błażej, Buro 
Jan z Opatowskiego, Pękala Stanisław z Puław­
skiego i Mróz Wincenty z Jędrzejowskiego.

Rozbicie to sprawiło oczywiście klerykałom 
i wszechpolakom bardzo wielką, radość. Rozdwo­
jeni posłowie toczą już w okręgach wyborczych 
zawziętą, walkę ze sobą, lud oc/.ywAścde też bie­
rze stferomą to jędrnych, to drugich, a feleryfcali, 
konserwatyści, wszechpolacy i ich lokaje i li- 
zunie mało n|ie popękają z rćHaośca. Zdaje aię im,

Krzywdy i
CZERMW powiat Mielec 20 stycznia 1920. W  

gminie tutejszej panują nadzwyczaj smutne sto­
sunki, szczególnie od czasu gdy urzędowanie w 
gminie objął zastępczo wójt Wojciech C&aja. 
Pan tm zupełnie nie dba o debro gminy, leca 
tylko o fa>, by jemu dobrze było.

Starostwo w Mielcu poleciło wykonać spisy 
mieszkańców nie mających koni, by im wyjjpa- 
esyć drzewo opałowe w najbliższym leaie w 
Ziempaiowie. Wójt wykona! to polecenie w ten 
sposób, że w rzeczonym spasie umieścił siebie, 
swą żonę i syna i pobrał w ten sposób dJa siebie 
na ttzy asygnaty, a natomiast nie umieścił w  
nim wdowca Michała Żelaska obarczonego kil­
korgiem dzieci. Jego z winy wójta przeznaczyło 
Starostwo do lasu w Babirlach odległego o 4 mile. 
’Żalasko nie mając pieniędzy na opłacenie fur­
manki, musiał se skąpych swych zapasów dać 
pół ćwierci żyta, ażeby dostać drzowio bliżej. A 
trzeba wiedzieć, ze on zboże to musi na wiosnę 
kupić, bo nie będzie mógł dzieci wyżywić i aa 
Bboże to na przednówku zapłaci słomo ceny. —; 
I wielu innych, bardzo biednych nie dostało 
'drzewa, w  lesie ZiempnLowśkim li tylko z winy 
wójta. Natomiast te-nże pan naczelnik okazał 
bardzo czułe serce dla Wojciecha Działy. Tam 
należący do najbogatszych gospodarzy w gmi­
nie, dostał asygmaitę do ZiempnioWa. — Nie ma 
to jak sprawiedliwość. Fama ogólna głosi, że 

• pan naczelnik pobrał dla siebie asy gnaty prze­
znaczone dla wyrobników Błażeja Synola i 
8karba.

Nie dość jednak tego wszystkiego. Gdy już

. . . 'i
ze juz i reforma rolna pogrzebaną i konstytucya 
wykotszlawiona i zwycięstwo ich przy przysz­
łych wyborach .ułatwione. Mają oni naprawdę 
» *  co (kjiękować p. Witosowi, największy wróg. 
ludu nie mógłby większej szkody' chłopom na­
robić.

Na lb hm. zwołują „piastowcy1* do spółki z o* 
wyrni rozbijaciałni ,,kangres‘‘ do Warss&mry, aby 
pokazać sprzym i en&eńc om wszechpolskim I 
księżo-pańskim, że jest jeszcze dużo chłopów w  
Polsce, którzy przez nieświadomość Mą. eo W i­
tosem. Na kongresie owym przedłożą rozbij aozef 
do uchwalenia wezwanie, aby wszyscy chłopil 
do nich przystąpili. Ale oliwała, Bogu tak źlą 
już nie .jest i  nie będzie. Jest już dosyć świat-' 
łych chłopów w PoJsce, którzy do takiej *półkiS 
rozbdjaiczy nie przystąpią i do stronnicowa raz 
bijaczy 'należeć tnie będą.

Ludowcy z „Wyzwolenia" zapo-wuedEieLi już 
przed dwoma miesiącami kongres swojegjd 
staófinfBAtwa na 22 lutego w Warszawie. Rozbi­
jacie w  cstaitnim tygodniu postanowili iełi u- 
pnzedzić, aby zamącić pośród ludu. To także ja­
skrawy dowód, jakicłi brzydkich środków chwyr’ 
tają się ci najmici ksaężo-pańscy.

nadużycia.
zwiózł wszystko drzewo, na które m iał a*ygtiąb 
ty, pojechał jeszcze raz do lasu w Ziempn Iowie, 
nałożył drzewo. a gdy przyszedł odbierający 
pan Jan Szczerba;, wójt daje mu paczkę tytoniu. 
Pan Saczerba tytoń wziął, zapłacił za »iego 10 
kor . a dpztawto z w o bu  kazał zrzucić ■— #s£ucżka 
wójita się nie udała i musiał próżno — ąak nj® 
pyszny z lasu powrócić.

Na wiosnę 1919 wydawano w  lesie w-Surs&kos 
wie drzewo na odbudowę. Wójt mim*, óe n i* 
poniósł żadnej szkody w budynkach, sgpfflwodo- 
twańej działaniem wojennem, pobrał o&gł® 20 
m». między innemi wtóął także diww# juil 
ociosane* przemaczone dla gmiiny -Czftsmn, $ 
Kółka rolniczego w Czerninie, bo był* lepsze I  
lżejsze do wywozu. Wskutek tego tak gadaa, jâ  
koteż „Kółko rol.“  poniosły szkodę, gdyż Musia­
ły brać drzewo cieńsze i płacić więcej m  przy. 
wóz, i— o!e to naszego pana wójta nłc * ie  t&>cho» 
dz# — wszystko dobre, eo dla niego doln e.

Przybyło do gminy wojsko, celem zabrania 
nieuisBCzonego przez niektórych kontyngentu. 
Ala znowu stiał się jakiś cud — bo u wójta i  jego 
zauszników Tomasza Bieńki i  Wojciecha Różań­
skiego żołnierzy nie było, mimo, że ani ziarnka 
mię odstawili — natomiast dano ich d® Filipa) 
Rudolfa i  Jakuba Zimmermana, chociaż ci już 
za 3 kwartały, oddali przeznaczony im kontyn­
gent zbożowy. Nadto tych dwu zmusił wójt 
do dania pedwód, celem odstawienia poruczni­
ka i żołnierzy do wsi sąsiedniej na odlegtość 30, 
km. i napofwirót, ponieważ kontyngent, tamże bjrJ 
uiszczony. Gdy zwrócił uwagę wójtowi Filip Ru­
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dolf, że według ustawy, uchwalonej przez Sejm 
warszawski koszta utrzymania żołnierzy i dff 
starczania pod wód mają. ponosić ci, którzy kon­
tyngentu nie odstawili, a więc vv. pierwszym rzę­
dzie en — odpowiedział wójt), że on „tego nie 
zna“ .

Tomasz Bieniek z polecenia wójta z żoV 
nienzami wziął bez wiedzy właścicieli konie i. 
wóz od Jakóba Zimmermana, zaś chomęta od 
Jakuba Żelaski, ponieważ Zimmormanowe cho­
męta. były u napraw’y, i w ten sposób dostarczył 
pod wody kosztem zupełnie niewinnych ludzi— 
Dlaczego on nie dał swoich koni — przecież mu 
się to nalegało, gdyż właśnie on i wójt kontym 
genrtn tnie odstawili. Gdzie się mają zwrócić po­
szkodowani, by otrzymać wynagio<łzeruo za nie­
słuszne pobrane od nich pod wody i

Pan .wójt chce koniecznie nadal, rządzić gmi­
ną przy pomocy żydków, których jest nadzwy­
czajnym przyjacielem, opiekunem i orędownie 
kicnij Przy ich pomocy i przy użyciu rożnych 
kruczków wyborczych wyszedł z pierwszego ko­
ła przy wyborach do Rady gminnej. Przeciw 
tym wyborom wniesiono jeszcze 12 listopada re 
kurs, lecz dotychczas rekurs ten spi snem spra­
wiedliwego na biurko pana komisarza — a nasz 
wójt — czując, że to ostptki - coraz lepiej- dba 
o swoją kieszeń, „przyczynia.*1, skąd i jak może, 
a my cieńpdmy. Lecz i  cierpliwości już zaczyna 
brakować. Kiedyż nastaną u na-s lepsze czasy, 
kiedy skończy się to sohkostwo, łapownictwo 
itd.? Mimowoli wyrywa się z Zagłobą okrzyk: 
,,Bożet Ty widzisz i nie grzmisz? *

Ludowiec *  Gm « u m ,
Z LEŻAJSKIEGO, powiat. Łańcut. Tak z je­

dnej strony aproWizatya. miasta Leżajska 
się nieeio poprawiła, gdyż była krytyczna, 
tak z  drugiej strony — -na wsi zarobnikom i 
chałupnikom zagraża głód — gdyż ca nie mają 
znikąd pomocy. Zboże od większych rolników 
zarekwirowano i ci muszą się liczyć teraz, aby 
eanri wyżyli, a biedniejszym sąsiadom nie mogą 
odsprzedać. — Do tego jeszcze w roku 1919 prze­
padły w całej okolicy ziemniaki i  kapusta. 
Wprawdzie liraad gospodarzy w Łatacie ogłosił 
aby się ludność podawała na ziemniaki i kapu­
stę — lecz do dziś dnia ani ziemniaków, ani kas 
pusty ani też złożonych zadatków pieni,ęj 
żnych.

Do stycznia 1920 r. ludmąóĆ wiejgka nic otrzy­
mała nafty, chociaż w mieście jej było dosyć i 
dostać ją można było za zboże albo z& cenę pa­
skarską. Soli jest zupełny brak. <— tak że ludność 
na wsi jada bez soli. Cukier żółty ostatni raz 
wydano w  lipcu 1919 r. i niektóre większe gminy 
otrzymały po kilkanaście kg. Od lipca cukier 
zaginął. W  grudniu i z początkiem stycznia br. 
nadeszło do powiatu 4 wagony cukru białego, 
40 q cukru czerwonego (melasy) nie wliczając 1 
wlagonu cukru, który przyszedł na Grodzisko. 
Cukier ten ma. szczęście spożywać tylko ludność 
miejska i to nie wszystka — gdyż robotnicy i 
wyrobnicy nic mają dziś zarobku '— nie mogą 
sobie na. kupno takiego cukru pozwolić — albo­
wiem cena uypośrodkomiana. w sprzedaży wyno«

si od 2(1 K do 38 K za 1 kg. Chłopi zaś zaiobnicy. 
na wsiach w  zamian aa to, że oddali kontyngent 
zboża po cenie maksymalnej, mogą; sobie kupić 
cukni po cenie od 55 K do 65 K za 1 kg. — gdyż 
'da gminy zupełnie cukru nie przydziela się — 
podczas gdy w innych powiatach tobie przydzia­
ły nastąpiły.

Możeby pp. Hoopod i Śwlątcmiowala jako 
członkowie Rady przybocznej zwrócili wagę U- 
rzędowi aprowizacyjnemu na niowłaściwośct 
takiego postępowania. — w przeciwnym razie 
my sami postaramy się o to.

Ci iOpi kontyngent oddali w całości, pomimo 
że i nieurodzaj był i pomimo że mają liczne ro­
dziny do wyżywienia, natomiast lir. Potocki, 
który posiada, najlepszą ziemię w powiecie o- 
świadczył, że tyle ma zaledwie zboża;, że mu 
wystarczy jedynie na wyżywienie swej służby. 
Hańba! aby ordynat na Łańcucie — który posia* 
da w powiecie tysiące morgów najlepszej zie­
mi miał odwagę to powiedzieć. A więc stwier­
dził śara. ze ziemia jego powinna, być jak naj­
wcześniej rozparcelowana między bezrolnych i 
małorolnych, gdyż mamy przykład, że na ob- 
saanze! jednej gminy mającej przeciętnie od 800 

, do 1200 mórg ziemi ornej żyje okolić 2000 dusz 
i i gmina ta, nietyłko że wyżywi swoich mie« 

sżkańców, ale i  cały inwentarz żywy. — Gmina 
oddała Państwu najmniej 150 q zboża., a codzien­
nie oddaje produkta gospodarcze jak nabiał — 
tłuszcze ild. a cóż oddaje takie królewiątko na 
Łańcucie — ®e setek tysięcy morgów', które 
twierdzi, że mu wystarczy zaledwie dla *wej 
służby której ogółem liczy 2000 dusz. W y 
wszyscy bezrolni! Oto patrzcie! kto was żywi! 
Chłop na 8, 10 i 15 morgach. Kto daje oprócz 
zboża te wieprze, jaja, masełko itd. Stańcie i wy 
do walki o reformę rolną i o prawa chłopskie, 
bo macie przykład w Łańcuckiem, kto żywi i 
kio degc. — Spodziewamy się, .że posłowie ludowi 
postarają, się o to, aby bataliony wojsk,, które 
przeszukały" komory chłopskie na j®go ko set-, 
przeszukały i epichrae królewiątek na ich koszt 
tak, jak to miało miejsce w pow. przemyskim, 
gdzie dzaełni żołnierce entuchodzili ną strychach 
u obszarników ukrytą złotą pszeniefck ę.

KOSZARAWA pow. Żywiec. Ludność tutejsi®, 
ponosi co roku wielkie szkody od dzików kryją­
cych się w łasuch Karola Stefąjia Habsburg*; 
I w r. 1919 zniszczyły dziki dużo ziemniaków 
małoiulnym chłopom, którzy teraz uie mają 
żyiwmoóci. Zarząd lasów wybrania się zapłacić 
szkody", choć nie ułegtai wątpliwości, ir, dziki 
stamtąd pochodzą, a wszak łatwiej jest dać od­
szkodowanie właścicielowi stu tysięcy morgów 
zaemi, niż aby tracili wszystko biedni chłopi.

J. £
BRANICE POW. KRAKÓW. Szanowna' Re- 

dakcyo!■ Wyczytałam, o wypłatach zasiłkowych 
w różnych okolicach, przeto proszę podać do 
wiadomości i moją wyplutą w Krakowie, com 
się po nią nachodziła przeszło rok i dopierom 
dostała m  swego syna, który był n,a pół zabity 
przy obronie Lwowa i teraz, też jest, na francie. 
Dostałam wypłatę dnia 19 stycznia 1920, po któ*
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xą to wypłatę zdarłam dwoje butów i chciałam 
sobie buty kupić choć .na tandecie, bo mię na 
lepsze nie stać, to mię pan kasyer obdarzył ta­
kimi pieniędzmi, co mi na cały tandecie żaden 
szewc nie chciał przyjąć, tak to były zniszczone. 
Poszłam z płaczem pieniądze zamienić, to mi 
sam naczelnik Urzędu podatkowego powiedział, 
że innych pieniędzy niema w kasie dla wypłat 
zasiłkowych. I poszłam z płaczom na pół bosa 
do domu.

Takie mamy zapłaty za nasze dzieci, które 
bronią granic Polski i krew przelewają, a pa­
nowie urzędnicy siedzą za stołami i drwią, sobie 
z biednej ludności. Tak dalej być nie może sza­
nowni panowie, bo dosyć już naszej krzywdy.

Franciszka Adamska.
JAMNICA, pow. Tarnobrzeg. Mieszkańcy tej 

gminy ska.rżą się na urzą.cl i na wójta, że w gmi. 
nie o nic się nie starają. Co jak urząd gminny 
wybrał listonosza Kółkowego, któremu uchwa­
lono 300 koron rocznie za donoszenie poczty, to 
ten obowiązal się roznosić pocztę do domu. Ale 
wcale nie roznosi tylko sami mieszkańcy muszą 
do niego chodzić po listy.
Więc za c& mu łacić. Upominamy, albo niech no 
si, albo niech się zrzeknie obowiązku. Jak przez 
cały czas wojny nosiła wdowa pocztę, to jesz­
cze do dziś lei gmina nie zapłaciła, a co gorsze, 
że ta wdowa nie ma kawa’ka Chleba, to jej zaro­
bek odebrano, a takiemu panu dano, co może na 
eh’ eh sobie inaczej zapracować. P iz y  tern upo­
minamy urząd gminny, oby już raz sikawka 
Straży ogniowej była naprawiona, bo nie czas 
wspominać kiedy ogień się pali. Jak urząd się 
zbierze w sklepie Kółka rolniczego to radzi o gó» 
roch i bzdurach, a o gospodarstwie gminy nikt 
się nie zaipyta. Prosimy o m ^ze rządy w gmi­
nie. MieszłraAcy gminy.

B0ŻNIATY, pow. Mielee. W  gminie naayzj, ma 
rozdział soli i nafty itd, kierownik szkoły Świą­
tek Była ńadzieja, że będzie uczciwie rozdawał. 
Tymczasem mv się omylili. Tenże sam rządzi 
ftp ma hróć za naftę, sól i potrącą za to, że rozda 
bardzo drogo. Przywieźli cukier, za rozdanie te­
go cukra sobie policzył pan kierownik szkoły 
150 koron. Furmankę policzył 100 koron, a ten 
cukier hvł trlko przv okezwi przywieziemy. Jak 
ale tek ćfzieje po gminach jak tu u nas to w ten 
sposób nie można biednym żyć, biedni muszą 
zdychać. Biada takiemu rządowi.

W. Wćfdk.
GSYBÓW, powiat. Po umieszczeniu w „Przy- 

jarelu  T.udu'* artykułu w sprawie wypłacania 
zasiłków wojskowych w nasz-rm powiecie, tóe 
może p. Brach ani spać ani jeść, tak go trapią 
te jego ujawnione grzechy. I obecnie straszy ów 
Brach obywatelkę D., że jak nie odwoła, to ją 
zaskarży do sądu. Niechta skarżył Poniewad 
r&ś ciska się straszne i na ob. Po tok a to mu 
ta. na uspokojenie powiemy jeszcze więcej to i 
ucichnie. Otóż wiadomo jak p. Brach robił % ko­
bietami, które do niego przychodziły po zasiłek. 
Tak otumanił i naobiecywał, że niejedna popa­
dła przez ndego w błąd a i tak Jej nie wypłaco­

no zasiłku, gdy natomiast na nieślubne <Mec3 
gdyby nie żandarmerya, chętnieby wyrobił za­
siłek.

Niejakiej Łucyi Habińskiej w  Z boro wicach 
należało się 1352 kor. a Brach wypłacił jej 
195 kor. Błażejowi Wiietechowi też ze Zboro­
wi c, należało się 615 kor. Brach wypłacił 390 
kor.l

Jeśli Brach chce odwołania w „Przyjacielu 
Ludu“, to niech wpierw odda co zabrał a po­
tem my pokrzywdzeni sami Redakcyę popro­
simy, żeby o tem napisała.

Chlcp z Grybowsklego.
" . .■ 1  i i -y

»

Zycie gminne.
LUBIEN, k. Myślenic. Dnia 18 stycznia w do­

mu Jara Szczepańca odbyło się posiedzenie 
miejscowej R. Ch. Naprzód odczytano program 
P. S. I,. Lewicy. Przewodniczący R. Ch. omówił 
szeroko sprawę polityczną i nieudolność teraź­
niejszego Sejmu tak zrozumiale, że wszyscy 

i zgromadzeń.! uznali nagłą potrzebę rozwiązania 
Sejmu i rozpisania nowych wyborów.

N. >s tę pnie przewodniczący objaśnił potrzebę 
organizowania się w Rady Chłopskie.

Nie zaniedbano też -omówić i dotychczasową 
j gospodarkę gminną. Odkryto wszystkie krzyw- 
! dy i nadużycia, jakie waliły się na biedniejszych 

obywateli ze strony przedstawicieli gminy, pod­
czas światowej wojny. Zato też Radzie gmianej 
wyrażono największą nieufność.

Na końcu posiedzenia sekretarz R. Ch. odczy­
tał sprawozdanie z funduszu, jaki został zebra­
ny podczas organizacji Rady Chłopskiej. Posie­
dzenie skończono. Antoni Mikołajczyk.

KARNIÓW, pow. Kraków. W  naszej gminie 
mamy jeszcze wójta austryackiego i sługę dwor­
skiego, którego chcieliśmy już dawno zwałlć, a 
obrać wójta polskiego, ale się trzymał rękami, 
zębami. Nareszcie wykopaliśmy wybory £ my, 
jatko sircnni-ctwo ludowe chcieliśmy przepro­
wadzić cały urząd gminny ze swojego stronni­
ctwa, ale stary wójt i jego agitator Antoni Ideć, 
na jeden dzień przed wyborami urządzili festyn 
u starego wójta., n agotowiali pierogów ze serem 
sprowadzili członków rady gminnej ma te pie­
rogi, namawiając ich, żeby za te pierog! co zje­
dli, dali głosy na wójta. I tak zyskali za to pie­
rogi na. swoją stronę większość członków rady 
gminnej i zrobili sobie wójta z łona swojego, 
ale jednak im się to nie udało, ponieważ myśmy 
te wybory rozbili i będą ponowne wybory.

Ludowcy,
Cdrzykoń, pow. Krasno. Jako stały prerume- 

raAor naszej ukochmej gazetki „Przyjaciela 
Ludu” , przeglądam szpalty, a tu nigdy niema 
nic, jak gdyby nasza gmina wcale nie istniała. 
A jest dość dużiay bo ma przeszło 700 numerów. 
Dlatego zamyślam napisać parę słów. Chcę się 
podzielić z drogimi czytelnikami tą miłą wie­
ścią, jaka się w -naszej gmfnffe State. Oto w roku
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1919 wyprowadziły się z naszej gminy 2 Irodzi- 
iriiy m o j ż eszow ego wyznania, a i cii demfi dostały 
alg w ręce polskie. .lw!ea dom zakupiła wdowa 
Forysiowa- »a 20 tysięcy korom-, a odstąpiła go 
m. skromnem wynagrodzeniom 20 koron mie­
sięcznie na sklep Kółka rolniczego, który za ata-- 
raniem naszego kanonika, ks. Świątka założony 
został i w niedzielę l i  stycwn-iai mieliśmy po­
święcenie i otw’ai«Cjie sklepu.

Karol Niewiadomski.
SUCKODÓŁ, pow. Krosno. Musimy Tri estety 

powiedzieć, że w naszej wołn.ąi a niepodległej 
Polsce oświata zgaśnie, a to dlsilogo, że nasz 
Sejm uchwalił tuką. ustawę, ż-e niektóre wioski 
tej ustawy udźwignąć nie są. w stanie, jak 

nasza wioska Suchodól. Marny szkolę 2-kla- 
sową. i są. dwie ©iły nauczycielskie. Ustawa po­
wiania, że każda siła. nauczycielska ma. dostać 
2 morgi, pola i około U sągi drzewa twardego, 
albo w razie braku pola.' 350 marek za morgę, 
rocznie. Jeżeli obliczymy wszystko, to u nas bę­
dzie roczmję kosztować drzewo *ua opalenic klas 
i  nauczycieli 24.000 koron i i  morgi pola, albo 
1400 marek, nic licząc. Stróże, przywozu księdza 
d innych wydatków.

W  naszej wiosce największy bogacz posiada 
do 4 morgów pola, a ci mniejsi tyle, co jedna siła 
nauczycielski ma dostać, i skąd. my możemy 
taką. sumę zapłacić? Fabryki nie mamy, lasu 
nie mamy, t pytam się. skąd ‘tną. to weźmiemy 
i jak mo&im było taką ustawę uchwalić? Szko­
ły średnie i  wyżs»e są krajowe i my je w pc«lal­
kach musimy optecae. «. szkoły w-iejskie, to my 
atuni mainy opłacać, to znaczy, że mamy szko­
ły pozamykać, bo nas na nie taiesfać!

Na posiedzeniu rady gminnej, po odczytam u 
ustawy, wszyscy orzekli, że tego dać niema, 
skąd i v, tern nasi delegaci poszli do Okr. Rady 
szkolnej. Pówiodztao im tam. że nic twe pomo­
że, laka jest ustawa, więc się szkolę zamknie 
1 nauczycieli poza,piorą.

Wiemy czyja to sprawa, to m e i ukochani pia- 
etowcy z. bujrżuaizyą chcą chłopa trzymać, w 
ciemnocie i za nos go wodzić, ale taki Sejm po­
winien być zaraz rozwiązany. bo ni* jest zdolny 
do rządzenia naszą ukochana Ojczyznę.

’  *'?" Stanisław H-aforat, ludow iec.
BBZS8GE, gubernia: Radomska. Kreślę i ja 

kilka słów do naszego kochanego ..Przyjaciela 
Ludu“ . Otóż nasza wioska składa się v. 27 do­
mów i wszyscy są. biedny, bo cała wioska posia­
da 150 mórg. a dwór Brzescc posiada 1080 mórg, 
a służby ma 15. Żyta bardzo mało wysiane, z 
górą 80 korcy. Choćby człowiek biedny chciał 
kupie, to niema. Chcąc zarobić, leż irsfie można, 
bo dwór płaci 8 koron chłopu za dzień, to jest 
mało na życie. Następnie drzewa na opał nie 
można kupić, bo żydki zakupią. Talią, litość ob- 
SEaaiuk-.y mają nad biednym ludem. Jaik na woj­
nę, to pam nie było, bo byli wszyscy chorzy, 
to na katar żołądkiąi, to ma zastrzał w boku, ale 
jakoś żaden nie umarł. Lecz chłop nic był cho­
ry na wojnę. Jeżeli który zachorował, to go wzię­
te, do .szpitala, tam był tydzień, czy dwa lub 
miesiąc, wyzdrowiał i nazad, w okopy pa po*

z-ycye. gdzie cierpiał głód i chłód. Przyszedł do 
domu bez ręki, bez nogi, kał oka i w  domu też 
głód i chłód, bo zarobić nie można, choćby 1 
zerowy był, bo mierna gdzie. Obszarnicy trzyma­
ją wszystko w swych pazurach. Ziemię trzyma­
ją odłogiem, jexlmę część uprawiają, a. dwie i trzy 
próżnuje. Kraj na, tern cierpi i biedni ludzie.

A czy tej ziemi wszystkiej nie uprawiliby lu­
dzie? Żadna skiba nie próżnowałaby, nie byłoby 
takiej nędzy a biedy w naszej Polsce, mac pła­
cilibyśmy aa) funt chleba. 5 koroau Obszarnikom 
to jest. radość, bo mało sieją, a dużo korzystają.

KoęłiariyJllhzyjacielu Ludu“ ! ile ciebie pisze­
my, wstaw się za nami do naszych posłów ludo­
wych, bo już rok dochodzi, a my nic nie mamy 
z reformy rolnej, a oczekujemy z wielką niecier­
pliwością, bo nam się chłopom ®hisK'S0 ziemia 
należy, bo myśmy chłopy wojowali o nsftzą Oj* 
czyznę, a. ta Ojczyzna to ziemia, kochana dla 
chłopa, że go nie można od tej ziemi odczepie. 
Nie odstąpimy Gd reformy rolnej. Od małych 
dzieci mówiliśmy, że jest. źle na święcie, żeby 
jeden obszarnik jechał w cztery i w pięć koni, 
a biedny na żadnym. Józef Skrzypek.

Z  ziemi Łom żyńskiej.
POWIAT OSTRÓW. W okolicach naszych 

przeciętnym typem gospodarstw chłopskich jc. i 
{Ujsji^daistwo od 10—20 mórg. Jest też wiele go- 
cpocloatslw chłopskich po 30 i po 80 mórg. Je­
dnaką że ziemia, jest piaszczysta mj« dopuszcza 
całkowitego wykorzystania roli. Przez wojnę, zo­
staliśmy jMfdjaiwioni tak inwentarza, jak i bu­
dynków i  obecnie powiat sam nie moce się. wy­
żywić. Pożaiem biedę powiększył brak a*kół i 
wskutek tego ogromny apalfabelyian paumje, 
który nabija anów kieszenie pokątoiym pisa­
rzom. którzy nawet osobne biura prowadzą i 
drą za napisanie jednej prośby o pjwołr.ienie. z 
wojska od 200—800 marek. Przeciw temu nie 
widać żadnej sjkcyi, a zdaje «ię świeć*, ustawa 
szkolna nie poprawi, lecz pogorszy tan utain.

Co do jfpnawy rolnej, to w powiecie panuje o- 
gronrne niezadowolenie wśród beerolnej i mało-I 
rolnej ludności -wskutek przeciągania r,spoczę­
cia pancelacyi dóbr skarbowych i majątków. 
Dlatego fnarzckotniR i ludowcy tutejsi są, stano- 
wczymi przeciwnikami łączenia. #ię z pi-astow- 
©ami, żądają polityki radyk/itnej i potępiają 
tych odszcz-epieńców, którzy z Ratajom poszli 
do pańskiego żłobu Witom ś Skulskiego.

Kler w powiecie siedzi, dość cicho, bardziej 
natomiast ciskają się. miesac-zu ehy, grajs cc na 
einfdeoką. nutę, żal im pozbyć się różnych d<!elfrv- 
dów, jakie czerpią z dotychczasowej nieświado­
mości chłopa-. wase Jea C? ćm.

Sprswsr paraflalu©.
PBZSCZYCA, pow. Pilzno, 24 stycznie.. Kg. 

Kewa.paeki zwołał sobie Radę gm. i swoich li- 
zuaiiów- ksiiężo-pańsłrich, aby wiesaatKi pfcy ®śina-
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czelniku gm. Józefie Czechu, który to człowiek 
Bogu ducha winien i sekretarzu Józefie Nyklu.

A  za co? Za to pewnie, że nie żyją z nim w 
porozumieniu i nie oskubują najbiedniejszych 
ludzi i jemu rie przynoszą nocami cukru d na­
fty. Za Ło, że agitowali zia listą. Stapińsaczyików, 
że są czytelnikami „Przyjaciela Ludu", za to, 
że protestowali przeciw hyenom księżo-pańskim 
Niejednego wybił ks. Konopacki po pysku, pro­
cesował ludzi, nawoływał do dawania pożyczek 
dla Austryi. Pamiętasz ks. Konopacki, jak hań­
biłeś Drechntaą, która przyniosła tylko 50 ko­
ron na pożyczkę austryackę? Kto teraz zwróci 
ludziom owe pieniądze? Zamiast zająć się ko­
ściołem, żeby była pajęczyna i proch pozmi.ai- 
tany, którego jest dosyć, wtrącasz się do spraw 
gminnych. Bierze za pogrzeby po 200 i 100 ko­
ron i ściąga z największych biedaków ostatni 
grosz. Chłopca sierotę, któremu umarła maitka, 
a ojciec był na wojnie, gdy płacił pogrzeb ks. 
Konopacki pytał się: „a masz jeszcze więcej pie­
niędzy?" Albo od inwalidów w sprawach urzę­
dowych bierze po 4 korony aa wyciąg metrykal­
ny. (Od Józefa Gila). A co jest z tą mąką, co 
pewnego czasu przeszło 6 worków dla najbie­
dniejszych ludzi? Oni nie śrnią się zapytać tylko 
szemrzą pomiędzy sobą, a ks. Konopacki to wie 
najlepiej, ho był przy rozdzielę. Józef Nykiel.

MUCHARZ pow. Wadowice. Obok ks. Palki 
i  ks. Raźnego, co już czytelnicy znają, mamy 
i my w Mucharzu niejakiego wikaryusza Stani­
sława Mizię. Dopiero co nastał, a tak nas prze­
śladuje. że koniecznie chce figurować w każ­
dym numerze „Przyjaciela". Z ambony słyszy­
my tylko polityczne słowa. Rzuca się raz na 
Sejm, drugi raz na posłów P. S. L., Lewicy i 
powiada, że nie Sejm, nie posłowie mają pra­
wo do uchwalania praw, tylko sami księża za­
stępcy Chrystusa, bo ich Chrystus do tego u- 
poważni!. Tylko jakieś niewiasty ewangieticz- 
nemi nazywa, które na ziwiąaek jego i organi- 
zacye (Radę Babską) uczęszczają i różne skła­
dki mu dają. Lud szemrze 1 śmieje się % n>go, ' 
a niektórzy nawet odwykli od swego kościoła i 
idą do innych, gdzie księża polityki nie głoszą, j

Parafia nasza ma przeszło 80 mórg pola na j 
utrzymanie dwóch księży, mieszkania itd. Za J  
posługi religijne płacą parafianie księżom dzie­
siątki i setki korpn (i do 600 koron za pogrzeb) 
a mimo to księżyna nie wstydzi się żebrać po 
parafii wraz z całą służbą kościelną na takie 
ciężkie caasy. Setki kalek z wojny aiema dla 
siebie i swojej familii grosza, pół-nago chodzą 
bez obuwia. I od takich ksiądz wykorzysta! ko- 
lendę. Chłop na 2 lub 3 morgach wyżywić mu­
si rodzinę i różne daniny płacić, zarobku nloma 
i żyć musi. A jegomościom wciąż mato.

Przypominamy posłom P. S- L. Lewicy, * żeby 
skończyli wz obrachunek z klerem i zrobili im 
ustawę na opłaty kościelne za posługi religijne, 
bo dosyć tego wyzysico. Kler nigdy wora nie 
pełni. U naa vr Mucharzu ażeby chrześcijani- 
raena zastać, to ten Sakrament kosztuje aż 10 
koron. A  pnmita św. Jan nie wziął oni baja­

rza. Najbardziej jegomościowi solą w  oku 
„Przyjaciel" i Rada Chłopska w Mucharzu, ada 
lepiej niech zaprzestanie prześladowań, bo na­
stąpi ciąg dalszy.

Po®drawńatny Czytelników, Redakcyę oraz 
posłóiw P. S. L. Lewicy.

Parafianie Ludowcy.
PALE ś NIC A paw. Brzesko. Pierwsza to ko- 

respondeneya do „Przyjaciela Ludu" z naszej 
wsi. Dotychczas byliśmy zwolennikami „P ia­
sta".. Wierzyliśmy święcie Witosowi, bośmy] 
myśleli, że on spełni nasze życzenia, ale stra- 
sznieśmy się na nim zawiedli, bo on idzie ręka 
w rękę z księżmi i panami, a o nas chłopach 
zupełnie zapomniał. Dlatego ludziom się oczy 
przecierają i coraz więcej czyta „Przyjaciela" ł  
che iść z lewicą P. S. L.

W  tej korespondencji chcę opisać nasze sto* 
sunki parafialne. Nasz proboszcz Ks. Wiejaczka 
nie nadaje się już do roboty w paratit, bo nie 
może porozumieć czasów dzisiejszych. Chłopów 
trale tu je jak za pańszczyzny, publikuje po na­
zwisku z ambony, od wielu lat nie przedkłada 
rachunków kościelnych, odbiera nam izbę pa­
rafialną. A choć ma przeszło 50 morgów gruntu 
to tak gospodarzy, że na jesień wołał z ambony, 
żeby mu gospodarze odstąpili zboża, bo on, go­
spodyni i wikary z głodu umrzeć muszą.

Nasz ks. proboszcz lubi dostawać listy ni* 
podpisane na swych parafian. Jak umie z nich 
korzystać. Woła do siebie opisanego, grozi pu- 
blikaicyą na ambonie a uspokoi się dopiero wte* 
dy, gdy mu sdę obieca pocztę. Ludzie boją się 
zapowiedzi na ambonie po nazwisku i okupują 
się. To samo jest i przy pacierzach przed ślu­
bem. Prawda że sprytny nasz ks. proboszcz?

Trzeba też wiedzieć, żie u ras w parafii wszech- 
władną osobą jest gospodyni plebańska Marya 
Diozdzioska. Baj czarka największa, o każdej 
kobiecie mówi, że to szelma, a zapomniała, im 
jej córka wydana za księże pieniądze. Biada te­
mu kto się narazi gosposi albo jej w rękę nie 
pocałuje. Obrażona na takich wymyśla im a t 
ks. proboszcz mści się na swój sposób za honor 
gospodyni.

Także i ks. wikarego przestrzegamy żeby nie 
krzyczał na nas ludowców, bo my się krzyków 
nie boimy. Radzimy .pilnować siebie i kółka roi- 
niczego, które ładnie prowadzi, bo za pół roku 
miało straty 16 tysięcy. A gdzie się to podziw 
to? Na ten raa tyłe, później napiszemy więcej

Ludowcy.

DAR NARODOWY.
GMINA TRZEŚNIÓW pow. Brzozów na dnu

CzoCgodnerau Naczelnikowi PaftsSwa Józefowf 
Piłsudskiemu złożyła 364 korony z całej gminy. 
W  piśmie ofiarodawców wystosowanem powie­
dziano tak'

„Czcigodny Nacze^nSkuf Przyjm od swoich 
dzieci ten skromny darek ze szczerego serca. 
Nioch CS bądteię to dowodem, że my byliśmy



Nr. ?. „PRZYJACIEL LUDU'* 13
i )
przy Totrie, gdy pierwszy raz wyszedłeś z nami radni na dar narodowy im. Piłsudskiego 124 
iw pole i  walczyłeś za Wolną, Niepodległą Pol- j kor.: Józef Szubert, Fr. Zajdel, Wojciech 
skę, jak również, że byliśmy przy Tobie i za To- j Szelc, Józef Urba, Fr. Gościński, Józef Go- 
bą. kiedy Cię wróg zakuł w katordze pruskiej, ścińslci, Antoni Koszula, Jędrzej Urba, Framci- 
Tobie Czcigodny Naczelniku ufamy i wierzymy, szolc Cząstką, Jan Wojnar, St. Moskal, Jan 
że jak doprowadziłeś do wolnej, niepodległej Gościński, Franc. Ptak, dla uczczenia Naczol- 
Polski, tak przez Ciebie dojdziemy do Polski nika Piłsudskiego jako pierwszego wodza 
Ludowej. Tak Ci dopomoże Bóg. Teofil Kaczor, Rzeczposp. Polski 1 wybawcy ludu polskiego 
Wójt. przed falangą wsteczników*. Cześć naszemu

KROŚCIENKO NIŻNE p. Krosno. Na posie- I pierwszemu Naczelnikowi wolnej Ojczyzny, 
dzeniu rady gminnej dnia 25 stycznia złożyli [ Józef Urba.

Wiadomości polityczne.
POLSKA.

Położenie polityczne naszej Ojczyzny o tyle 
się poprawiło, żc wiemy już, na czcm stoimy. 
Wiemy, że Koalicya nie za,mierza_ nam prze* 
pzkadzać, abyśmy granice wschodnie Polski sa­
mi uregulowali przez zawarcie pokoju z bolsze­
wickim rządem rosyjskim. Ponieważ i bolsze­
wicy głoszą, że chcą pokoju, ^więc teraz zależy 
od roztropności i zdolności naszego rządu, aby 
rokowania szczęśliwie poprowadził i powodze* 
niem uwieńczył. Na ten czas rokowań obowiąz­
kiem każdego Polaka jest wytrwać w spokoju, 
choćby wśród największego niedostatku. Niech 
się skończy już raz wojna a nastanie pokój, to 
[potem wolno nam będzie zrobić porządek w Oj­
czyźnie, aby się skończyło udręczenie I nędza 
ludu.

Przymierze obronne pomiędzy Polską, Łotwą, 
Estonią i Finlandyą zostało pomyślnie ułożone. 
Wymienione państwa, powstałe na gruzach Ro- 
»yi, gwarantują sobie wzajemną pomoc na wy* 
ipadek zaczepki czy to ze strony Rosyi czy Nie­
miec. Przedstawiciela Polski honorowano pod­
czas owych narad bardzo przyjaźnie, gdyż Oj­
czyzna nasza claje gwarancyę największej siły 
na wypadek potrzeby.

Woj9ka francuskie, włoskie i angielskie przy* 
były już na wyznaczone ziemie plebiscytowe. 
Śląsk ciesz, obsadzili Włosi i Francuzi, tak sa­
mo Śląsk górny. Na Mazury w Prusach wscho­
dnich przejeżdżały wojska angielskie przez 
Warszawę, gdzie ich wojsko i ludność hucznie 
Witała.

Szkołę kadetów w Warszawie zwiedzał 6 bm.

OKRUSZYNY.
O WYPŁAT? RENT DLA WOJSKOWYCH 

INWALIDÓW, oraz wdów i sierót po poległych 
w wojnach z przed roku 1914 (austryacko*pru- 
gka, auwŁryacko-włcska itd.) wniósł w swoim 
czasie poseł dr Pniak inferpalacyę do Ministra 
Bpraw wojskowych, który odpowiedział, że w 
paiarę napływu podań i nadsyłania dokumen- 
&W, pobory te są wypłacane. Podania o wypłatą

jenerał japoński i był na ćwiczeniach, które 
bardzo pochwalił.

ZAGRANICA.
R0SYA. Wychodzi na jaw, że cała „wojna" 

Kołcaaka na Syberyi przeciw bolszewikom by!a 
wielkiem oszustwem caiochwalców. Naciągali 
Anglię i A m eryk ę  na wielką pomoc przez city 
rok, ale o prawdziwej wojnie nawet nie myśleli, 
gdyż żołnierz rosyjski nie chciał się bić za cara 
i przy nadarzającej się sposobności całe dywi­
z je  bez wystrzału przechodziły na stronę boi* 
szewików. To oszustwo carochwalców bardzo 
zraiziło Anglię i przyczyniło się do zmiany fron­
tu wobec bolszewików.

Pozwolenie koalicyi na wprowadzanie towa­
rów do Rosyi wzmocniło znacznie stanowisko 
bolszewików wewnątrz Rosyi. Powiedzenia ca~ 
tfochwalców wskazują, że tracą już nadzieję na 
rychle wywrócenie rządów bolszewickich. Ale 
teraz pocieszają się nadzieją, że i rządy bolsze* 
wickie złagodnieją. — W taki sposób zdaje się, 
że kolos rosyjski runął bezpowrotnie i gnębi cie­
le ludu na całym świecie stracili najmocniejszą 
podporę. Tylko jeszcze naszym klerykałom i 
szlachetkom zdaje się, że zdołają nas utrzymać 
w niewoli ducha i ciała. Ale damy sobie radę 
i  my 7 nimi.

WĘGRY maję już nowowybrany Sejm. Przy 
zagajeniu obrad powiedziano, że w wniedługim 
czasie przystąpią do wyboru króla, co powitano 
oklaskami. Ale koalicya uczyniła zastrzeżenie, 
że nilct z rodziny Habsburgów' nie może być po­
wołany na tron węgierski, a to dlatego, iżby raz 
na zawsze zatrzeć w pamięci ludzkiej wspom­
nienia oszukańczych, tyrańskich rządów.

tych poborów należy skierować do Emerytalnej 
Kamisyi Likwidacyjnej Ministerstwa Spraw 
Wojskowych w Warszawie.

WYPLATA RENT DLA ROBOTNIKÓW. Na 
pismo dra Patka skierowane do Ministerstwa 
paacy i opieki społecznej w spmwie uregulować 
nia wypłaty rent uszkodzonym ora* Łch rodzi­
nom zamieszkałym na terytoryum b. zaboru 
austryackiego odpowiedziało powyższe Mini­
sterstwo, ża wszyscy reatyersy, któnar ąUrfiw lI
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dotychczas renty i  Zakładu ubezpieczenia robo* 
łmków ed wypa dków dla Socraw i śląska w Betii 
nie craz Zakładu ubezpieczania od wypadków 
robotników górniczych w Wiadaiu — mają się 
zgłosić w Zakładzie ubezmeozieniiia robotników 
od wypadków we Lwowie, ul. Brajerowska 1. 16. 
Do zgłoszenia należy dołączyć orzeczenia (rezo- 
lucye) rentowe, wydane przez dotychczasowe 
Zakłady nbw/pieez&niowe.

Rozporządzenie odnośne zostało już wydruko­
wano w Nr. N. Dziennica ustaw państwa z 29 
stycznia 1920, wobeoz czego wypłata rent nastą­
pi ntbhawem.

REBAKCYA PRZYJACIELA. LUDU przypo­
mina, że za ogłoszenia firm (.anonse) odpowie­
dzialności nie ponosi. Takie jest prawo we 
wszystkich gazetach. Ogłoszenia pomieszcza się 
dla pomnożenia, dochodów administracyjny clr. 
Rzeczą czytelnika jest rozważyć ogłoszenie i sko­
rzystać z niego lub nie skorzystać.

SPROSTOWANIE, W  numerze 5. Przyjaciela 
Ludu z ctnia 1 lutego na piątej stronie umieścili­
śmy artykuł pod tyk: „Głos inwalidów" i przez 
pomyłkę w  podpisie wyszło Ahzumer zamiast 
A. Czuma. P. Gzurna dla informacyi podajemy 
jest sekretarzem. Związku InwaMów! Rzeczpo­
spolitej Polskiej.

TABELKA ZAMIANY KORON NA MARKI. 
Wedle piasŁawo-wszechpo 1 sklej ustawy jest o  
obecnie w Małopolsce środkiem płatniczym i 
marka. Dla ułatwienia przerachowj^w&pkt. po­
dajemy poniższą tabelkę:
1 h =  1 i 1 K =, 0 M 70 f 600 K -- 420 Ml
oL-J 1 w 2 1 40 » 700 » 490 9

3 2 • 3 » 2 9 10 9 800 H 560 W
4 3 4 9 2 » 80 » 900 4 630 *

i5
*

4 5 9 3 9 50 9 1 . 0 0 0 W 700 n

6 4 9 6 4 9 20 9 2.000 9 1.400 a

7 3! 5 jt 7 9 4 a 90 w 3.000 M 2.100 0
8 9 6 » 8 9 5 9 60 • 4.000 • 2.800 0
9 • 6 » 9 9

• *
4* 30 ® 5.000 a 3.500 0

10 7 10 9 « —
a 6.000 a 4.200 9

30 14 * 20 • 14 9
—

9 7.000 a 4.900 9

30 m 2 1 p 30 * 21 ■ — 9 8.000 9 5.S00 0

40 B 28 p 40 » 28 n — a 9.000 e 6,300 9

50 9 35 9 50 9 35 a — » 10.000 • 7.000 0

60 42 ♦> 60 O 42 »
—

9 20.000 9 14.000 9

70 49 >1 70 % 49 »
—

9 39.000 a 21.000 0

80 56 80 a 56 a
—

p 40.000 9 28.000 9

90 63 90 63 9
—

a 50 0*10 9 35.000 »

100 70 9
—

i f 60.000 • 12.000 V

200
*

140 *
—

» 70.000 • 49.000 9

300 210 » — » 80.000 V 56.000 0

400 m 280 9 — • 90.000 W 63.000 9

500 • 350 P — V 100.000 V
70.000 •

W  POENAŃSKIFiM zaprowadzono już różnie 
u/trudnienia co do kupna ziemi, aby im przyby­
sze z innych stron Polski nie robili koukuireneyi. 
Każde kupno gruntu musi być zatwierdzone 
przez komisyę urzędową. Napływ kupicieli jest 
tam tak wielki, iż ceny grun lów bardzo podsko­
czyły. Dnia 5 bm. pojechał poseł dr. Putek do 
Poznania, aby naocznie wszystko zbadać i w gaj 
zctce ogłosić. Tymczasem radzimy wscraymać 
się z jazdą.

PAKUNKI Z AMERYKI, na które czeka mnó­
stwo rodzin z wielką niecierpliwością, leżą je- 
g*£S»s w v & m ś *  m  9fitsń«ku i to jua od fcpeu

miesięcy. To prawda, że MinistoAlwo kolei nie 
może pydoteć nawałowi pracy, ale przez wzgląd 
Ma ndez-mtiemą doniosłość tej sprawy mogłoby 
przecież więcej się pospieszyć, gdyż w przeciw­
nym razie wielka część pakunków może uledz 
zepsuciu. — Przeważna część pakunków idzie 
przez Towarzystwo polsko-amerykańskie w 
Warszawie, ul. Boża 51.

•W razie uszkodzeiu-aj pakunku należy rękla- 
mpWać i żądać ©dszkodowania.

ŚLEBZIEJOWICE, pow. Wieliczka. Dnia 18 
stycznia odbyło się u nas sprawozdanie posel­
skie p. Wójcika. Zebrało się b. dużo ludzi, wobec 
których p. Wójcik omówił nową ustawę szkolną 
jak i sprawę polioyi państwowej, którą toż gml-J 
na opłacać częściowo będzie musiała. Wspo­
mniał poseł Wójcik o wszystkich ważnych spra­
wach.

Następnie przemawiali robotnik Jagła i ob. 
Samok Wincenty, iktóry skrytykował gospodar­
kę obszarnika Niedziel siki ego, który pola 6. kla­
sy przez 30 lat dzierżawione sprzedaje po 700 
koron.

Zebranie uchwaliło posłom P„ S. L. z Przyj a? 
cielą Ludu jak }  .posłowi Wójcikowi Wotum zau­
fania. Ludowiec,

GOSPODARSTWO.
O NASIONA WIOSENNE należy jak najwcze­

śniej poczynić starania względnie zamówienia 
w powiatowych organSzacyiaich rolniczych. Prze* 
strzegjurty, że zarówno z powodu braku zbóż. 
jaafeyn i ziemniaków, jak i z powodu trudności 
kolejowych będzie dużo trudności w otrzyma­
niu.

ZAKUPNO MATERYALÓW UBRANIOWYGK
i biełiMty, butów, mydła ttd., a także zakup©© 
koniecznych sprzętów gospodarczych (wozów* 
bron, młynków itp.) doradzamy w razie koniec®- 
nej potrzeby uskuteczniać w tym, czasie. W  razie 
zawarcia pokoju z Rosyą przewidywalna jest 
znaccana podwyżka cen, gdyż spuaztoszona Roi 
sya będzie dużo wszystkiego potrzebować.

Odpowiedzi Redakcyi i Administr^oyi.'
J. Ł. z Padw*. Dlaczego nie podpisaliście? 

Chętnie bylibyśmy tak posłom przedłożyli jak 
i wydirukow&Ś — bez podpisu niestety nie mo­
żemy. Stykoweki Józef w Lipnicy. Gazetkę poM 
syłać będziemy regularnie. Ćo do tych pienię* 
dzy, to trudno nam doradzić, bo nie wiemy co 
to za pieniądze Możebyścde nam jaki jeden 
banknot przystali na pokaz, i© objaśni my. J. Z. 
Przeworsk. Za poparcie serdecznie dziękujemy, 
Najlepiej zamówić ludową gazetę „Wyzwole­
nie". Co do gruntów w PoznaAskiem, to prosi­
my napisać po informacye do p. RaehweSa Pio­
tra w Poznaniu, Wilda, ul. Biała 1. P. A. ć«dl®» 
wa, Dębowa: Dziękujemy, postaramy się posy­
łać. nfi.ojjfts. Kup<(Wg^jsiemt|J:«^a nic (‘ad#»tvy»
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gdyż obszarnicy sdzierają. skórę, więc czekać. 
Co do nowych wyborów to one nastąpię, w tym 
roku jeszcze. Michał Magiel; Dziękujemy. Uwa­
gi słuszne i sprawdzą, się na przyszłe wybory 
Tylko pracować wytrwałe!

Moskal J. 24 K. otrzymano Kłosowski A. 5 K, 
©trzymane. Soch P, Turni J., Gronkiewicz J., 
Fnrmański F., Zabroń L. Stemernwicz I. dolary 
otrzymane.Kieler Józef 105 otrzymane, Lach Jó- 
ref, udział otrzymany, prenumerata zapłacona 
do 1 stycznia 1920. Zygmunt J. zapłacone do 1. 
lipca 1920. Kołtun <?. 12 K nie otrzymaliśmy. 
Furman J,, Dachowski Józef książki wysłane.

a) W e  w s i  C e n h a w a  N. N. 200 mórg ziemi, 
szkoła polska, kościół rzyinsko-katol. na 
miejscu. Cena za 1 mórg do 6000 K. Miej­
sce zbytu na prouukta wolne miasto Kuło 
myją, 2 kim. odległe.

b ) W e  w s i  T u r k a  lasy, ziemie orne, szkoła
polska, kościół, stacya kolejowa w miejscu.
Cena ziemi od SOOO K do 7000 K za mórg 

*
c) W a wsi Soroki 200 mórg ziemi pierwszej 

jakości, szkoła polska, kościół rzymsko-kai. 
w miejscu, odległość od stacyi kolejowej 
i miasteczka 3 kim. Cena 4000 od morga.

Zgłoszenia przyjmuje Ko misy a parcełacyjna 
P. C. P. do rąk S tan is ław a  G ruszeck iego  

Kołomyj?., u lica  K raszew sk iego 4.
Okolica maże dostarczyć budulca, Zboże na 
zasiewy wiosenne przygotowane. Kredyt hi- 

potsczny zapewniony. i —3

G o s p o d a r s k o  » a  s&rzedai
40 morgowe w tem 3 morgi lasu. Dom, stajnie i stodoła 
murowana, wszystko dachówką kryte, studnia z pompą 
Wt podwórzu, przy gościńcu rządowym, kościół I szkoła 
W miejscu, wie* czysta polska. Cena 8.000 od morga.

Do miasta powiatowego 7 kim.
Bliższa wiadomość u pana Jana Sengsra w Skoczowie, 

Śląsk Cieszyński. 2—3

Bwia frardzo ciekawe książki: 
„Przedhistoryczna dziada Polski*'

tiapisaaa prsez Albina Jurę, % 40 ilustracyami w tekście 
vs cenie X 6*50 wraz z prze3y)ką pocztową
I „Sztuka zdobycia majątku**

sapljana przez Stanisława Górkę, w cenie K  10*— wraz 
B przesyłką pocztową.

9ą do nabycia w Adminlstracyl „Przyjaciela Ludu*, 
Kraków* ulica Reformacka 7. Wysyłkę uskutecznia się na­
tychmiast po nadestsuhi pieniędzy przekazem pocztowym.

Walne P. 7* Rolnicy!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wa­
gonów najwyższy czas zam awiać obecnie pod
zasiewy wiosenne i esienne z bruku innych nawo­
zów, by takowe na czasie otrzymać, Kainit, sole 
potasowe wysoko procentowe, gips nawozowy, 
bardzo skuteczny nawóz. Lulający się pod wszyst­
kie uprawy i do każdej gleby. Dostarcza tylko cało- 

wagonowe posyłki każdego gatunku,
maieryały

wapno, cement, g ips murarski i sztukaterski, 
dachówka asb stówa „A3bi “  itp. wszystko tylko 
w ładunkach całowagonowych, koniczynę czerwo­
ną, tymotą i inne n is:ona częściowo, z szybką do­
stawą poleca firma JAN 3 9  Zywisc, Ryńsk 22
obok kościoła farneg >. — Hartowna snrzedaż oraz 

skład nasion i nawozów sztucznych. 1—10

1
Stały zarobek  dla inwalidów
da sprzedaż .Przyjaciela Ludu* po wszystkich mia­

stach i miasteczkach powiatowych jak i wsiacn. 
Po warunki zgłaszać się do Admmistracyi „P rzy­

jaciela LnduM, Kraków, ulica Reformacka 7.

Jodyny najtańszy dom foandtoury 18-0

iii® ®

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. S zew sca  L. 13 33 f*. L  i

poleca niklowy system Roskopf 70 kor. 
Budzik o 2 dzwonkach 90 kor. Skrzypce 
ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Pudła de 
krzypiec kor. 80, 120. Harmonie wiedeń­
skie model, jednorzędówka kor. 200 , dwn 
rzędówki, kor. 400. Trąby akordeonowe 
kor. 25. 35, 50. Dyamenty do szkła kor. 

45, 80 Brzytwy kor. 15. 33, 50. Maszynki do włosów 
kor. 30, 50, 80. Maszynki do saraogolema kor. 30. Pas do 
brzytwy x2 kor. Kamień 7 kor. — Wysyłka za zaliczką. 
Cennik ilustrowany za nadesłaniem 2 kor. w  liście.

wirMl di tótaraa al®

„OIABOLO"
od 40 do 500 litrów na godzinę. 
Parnikl do parowania ziemniaków 
„ARTERNĄ" i „VHNTZKl“ od 35 do 
230 litrów pojemności oraz sieczkar­
nie systemu „15!: NT ALA* poleca Tow. 
Akc. „SSI5U39L9** w Sztokholmie.

Skład fabryczny w  Warszawie, ulica 
Hoża 5, czwarty dom od placu Trzech 

Krzyży, Telefonu Nr. 190 —56.

Wysyłam na swój koszt do każdej 
stacyi kolejowej. Cenniki na żądanie. Naprawy wirówek na 
miejscu. Części zapasowe zawsze na składzie. Specyalna 

oliwa do wirówek. 3—3

Daeliawki gsmaatowa
w najlepszej jakości dwufalcowe dostarcza:

. m a r  f c M i  rysłł*  w n w a
Spółka z ogr. por. 31—0

w Krakowie, ulica Starswiśtaa Nr. 91.
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TOW. AGRARNO-OSADNICZE Spółka z opr. odp.
W Ó W , U L IC A  H A L IC K A  21.

W YKAZ Nr, 1. majątków ziemskich lis pareslacyi przeznaczonych,
1) Powiat Tarnopol — staeya kolejowa Chcdaczków, 

gmina KastasóW — 1000 morgów pola czaruoziem.
2) Powiat Buezacz — staeya kolsjowa .Jezierzany- 

Bcrysz, gmina Jazi Brzany — 500 morgów pola cznrno- 
ziem, 100 morgów lasu,

8) Powiat Podhajce, staeya kolejowa Podhajce, gmi­
na Złotniki — lfOO morgów roli czarnoziem, 200 mor­
gów Igle.

•i) Powiat Podhajce, staeya kolejowa Halicz, gmina 
Horożanka — 130 morgów pola czamozlom.

5) Powiat Podhajce, staeya kolejowa Rudniki, gmina 
Boków — sadów 14 morgów, roli 230 morgów czarno- 
ziem, łąk 40 morgów, lasu 20 morgów, razem 370 mor­
gów', Kościół i szkoła polska w miejscu. 3 domy mie­
szkalne o 24 ubikacyach, 4 stajnie, kuźnia, szopy, 
oziminy zasianej 21 morgów, 50 kóp zboża niemłóco- 
nego, 200 cetaarów kartofli do sadzenia, 3 sterty siana, 
sterta słomy,

ty Podhajce, staeya kolejowa Monasterzyska, gmina 
Toustobaby — ogrodu 10 morgów, roli 250 morgów 
czarnoziem, łąk 20 morgów, pastwisk 20 morgów, lasu 
20 morgów, lasu 80 morgów-, razem 050 morgów.

Dom mieszkalny murowany 15 pokoi, 3 mniejszo domy 
mieszkalne, stajnia murowana dachówką kryta na 
na 130 sztuk, stodoła murowana, spichlerz i gorzelnia 
murowana bez dachu. — 30 morgów oziminy.

7) Brzeżany, staeya kolejowa Zborów, gmina Glinna -- 
sady i ogrody, 12 morgów, roli 407 morgów czarno- 
ziem, łąk 300 morgów, staw 80 morgów, razem '799 
morgów-. Kaplica ciosowa i resztki budynków.

8) Powiat Zborów, staeya kolejowa Zborów, gmina 
Borymswcs — ogrodu 2 morgi, roli 193 morgów czar- 
noziem, łąk 10 morgów, razem 205 morgów.

9) Powiat Złoczów, staeya kolejowa Krasne albo 
Skwarzawa, gmina Flrlejówka, SknIJós, dortków — roli 
400 morgów czarnoziem, łąk 156 morgów, razem 456 
morgów.

10) Powiat Rohatyn, staeya kolejowa Rohatyn, 
gmina PuSatyftce-ŁuMyftM — ogrody-sady 6 morgów, 
roli 254 morgów czarnoziem, łąk ' 80 morgów, lasu 
35 morgów, razem 375 morgów. Dwa osobne domy 
mieszkalne, szopa duża i murowana stajnia na 60 sztuk 
bez dachu.

Cena powyższych majątków wynosi od 2500 K do 4000 K za mórg. — We wszystkich powyższych miej
seowośclach o ile nie ma kościoła i szkoły polskiej,
i kościół.

Wszelkich materyalów budowlanych, narzędzi roln 
do3larezy Towarzystwo.

W łościanie!
Tysiące morgów ziemi na kresach już roz­

parcelowane. Tow. Agrarno-Osadnicze we 

Lwowie stworzyło swoją Sekcyę w Krako­

wie, przy ulicy Czystej 6, aby Wam uła- 

twić porozumienie i nie narażać na koszta 

jazdy do Lwowa. Dlatego twórzcie pa rraisnh 

grupy i zgłaszajcie sig w Sakcyi w Krakowie 

po wszystkie informacye. Czas już pomy­

śleć o kupnie ziemi, bo wiosna już blizkai

Tow . A p n c -O s a d a ic z ir  
posiada ziemią pierwsze) jakości 

i po najtańszych cenach. »-5
RnaMciter ♦dpowiedriak*r: Dr Józef Putek,

zaznaczono po kilka morgów ziemi bezpłatnie na szkutę

czyeh, tudzież nasion o ile się nie znajdują na miejscu,
1—3
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1 BRACIA W ŁOŚCIANIE !  I
• f
% W każdej wsi gdzie macie «
t W A S Z A  Kasą Ralffeisena, {  
| WASZE Kółkc r©in»C2« J

powinniście mieć |
| WASZĄ Asekuracyą,
| a tą jest

l> W I S Ł A <
| Ludowe Towarzystwa wzajositiycfi uiiezpleozoff
•  ws Lwów!a, przez czas wojny

I W N O W Y S U  S Ą C Z U .  1

:s
z
z

2 W miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
® mato członków „WISŁY®, a niema ageneyi,

i*  niechaj inwalida wojskowy, lab piśmienny ą 
% włościanin zgłosi się do Dyrekcyi„WISŁY®, *  
® a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy
*  !!;■'. ; -Cl-" zarobek, ;-=~--:~r.3 3
*  w

Czcionkami Drukami Ludowej w Krakowie,


